
-0  gr. 20 gr.

iONIEC KRAKOWSKI
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Pierwsze słowu tłusty drak (najwyżej 3 słowa) 40 gr.

Kok II. I Nr. 163.

Kraków, środa 17 lipca 1940 r.

Nadesłane, a nie zamówioae przez tłe^akcje ręko­
pisy beda zwracane antoron) jedyrie wówczas, gdy 
dołączone zostaną znaczki pocztowe na opłacenie prze­
syłki zwrotnej- PrenomeraU miesięczua 4.5,0 Zł., 
z odnoszeniem do domu 5 Zł. — Konto cżeśowe: 

Warszawa 658.

Znowu3okręty angielskie
poszły na dnom

Uszkodzono krqiownik i cztery dalsze okręty handlowe. -  Zestrzelono 
siedm brytyjskich samolotów. — Naloty na po'udniowq Anglję.

Br . lin, 16 Lipoa. Naci sir-, kemenda ar- 
mji niem.eckiej I omunikuie:

W ciągu zbrojnego wywiadu nad Kana­
łem .a .4ai eh. ouiiaiaty niemieckiej floty 
powietrznej .„atakowały brytyjskie kon­
woje [ Zatopiły trzy bkięt/ nańdlowe, tą-: 
czn-j pojemności 17-000 łan, a krążownik 
pomocniczy i cztery dalsze okręty handlo­
we poważnie uszkodziły ctlnemi trafienia 
ml bomb i częściowo je podpaliły.

Do >0 ponownie do walk nawietrznych 
między niemieckiemi i a .g.„l .kie.n. banio- 
lotami myśliwskiemi, w czasie których 
czł v brytyjsk , samoloty myśliwskie ty­
pu mirricane i dwa samoloty niemie<.Kio
zostały strącone- ....................

W ciągu nocy na '5 li per niemieckie sa­
moloty bojowe zaatako1 ały urządzenia 
po kto we, lotniska i 1 . Jady przemysłu 
zbrojeniowe io w Anglii południowej. 
Skutki bombardowania L ,ły łatwe do do- 
etrz ,ze*iia na wszystkich miejscach, a 
zwłaszcza w . ;avi rsham, przez pożary I 
silne wybuchy,

Kiemiecka artyleria przeciwlotnicza ze­
strzeliła dwa samoloty brytyjskiej nie- 

^miocki samolot patrolowy zest zelił je­
den nieprzyjacielski samolot, (p)

Dnriiunflna zaiooinna opzrz U ttocnou
Skuteczna akcja włoskiego lotnictwa.

Rzym, 16 lipoa. 'Włoski komunikat to - 
jJeąny z poniedziałku brzmi następująco: 
jhówna kwatera a-rmji włoskiej komim-

, 'zachodniej części morw śródziemny© 
Jbdna z włoskich łodzi podwodnych zato- 
P.‘ł« nieprzytiacielekl kontrtorpedewleo ł 

’*•* podwodną. . , m i ”,
*.r!*oen« naloty nieprzyjaciela na lx»h, uk 
^  pociągnęły za sobą ani ofiar w udziaclą, 

% poważniejszych szkód. . , ,
elit. Afryce wschodniej oamoloty włoskie 
j&fepnio zborni irdowaly Mzę lotniczą w 
iW *1’®- Podczas lotu wywiadowczego w re- 

Powietrznym na4 Buna stwierdzono 
o ^ y ja c io ls K ą  kou<«ntrac.,e wojsk, którą 
• L u la n o  ogniem z karabinów maszyno- 
^ ^ i^ a z C T o n o  prW  sposobności dwa

N ieprzy^iel próbował dokonać nada,-©.
“ nie nalotu »a Assab. Jedon samolot zo­
stał zestrzelony- w

Anglia ©wakuowała Moyałe.
Sztokholm, lipca, W  poniedzinłm.- po-

została ewakuowana. " . 3rnjl
Ju' w poniedziałek przedpołudniem bry­

tyjskie radjo _ zapowiedziało„ że garnizon 
Mod.yale me jes w stanie na dłuższy czas 
wytrzymać naporu włoskich ataków.

Krążownik francuski wymknął się 
Anglikom

(“ “) Nowy Jork, 16 lipca. Krążownik 
francuski „Emile Bertin" stacjonowany w 
Porcie Halifax, zdołał pomimo surowej 
kontroli wymknąć się z tego portu i przy­
był do Port de France na wyspie Marty­
nice, (p) .

Anglja przyznała się do straty 
koutnorpedowcci „E*curt“ .

(M) Lizbon., 16 lipca. Brytyjska admira­
licja komunikuje urzędowo że kontrtor- 
pedowiec „Escort“ zatonął we wschodniej 
c^ f cJ Morza Śródziemnego, „Esoort" zo­
stał trafiony torpedą i doznał uszkodzeń. 
iW czasie holowania statek tęn zetoaął, 
przyczem dwaj marynarze utonęli, f-p)

*  *  *
B.ew!°  Szwajcarskie, 16 lipca. Według 

fonieslonia Routira z Londynu, »d miro li­
lio była amu»|®na j  przykrością z*kpm«..

nikować, ii brytyjska łódź podwodną 
„Shark". o której od pewugo czasu brak 
wszelkich wieści, uchodził musi za zagi­
nioną.

Łódź podwodna „Shark" pojemności 670 
'imfmĘĘimĘmmmmmmm

ton br. t. r. należy do kategorii- łodzi pod­
wodnych, budowanych w latam ±934—37. 
Była ona uzbrojona w działo kalibru 7.6 
cm., 6 wyrzutni torpedowych i 1 karabin 
muszy uo wy,'

•.fena

Niechęć Anglików do obcokrajowców.
Berno, 16 lipca. Podczas gdy rząd _ an­

gielski bardzo ostro występuje przeciwko 
Wszelkim podejrzanym elementom kra­
ju; i pojęcie tegc rbdzaju oisobników bar­
dzo szeroko ujmuje-, to obydwie izby par­
lamentu jak również i  część prasy — up 
„Times" i „Manchester Guardian ‘ wypo­
wiadają !-ię za ibpszęn trat mwa.nem prze­
bywających w Anglji polityc; ,iyćh , 
grantów i osłro krytykują JtimMy postę 
powauia wobec nich.

Według wiadomości, iiades'złych. c Lon­
dynu do „Basler Nationalzeituug" odnosi 
się wrażenie, ze w tej sprawie doscłc do 
poważnej różnicy jtclań między minister- 
etwem wolny .  ministerstwem spraw we­
wnętrznych. Piet w,szu z mich nie chce _ o-

barozać się żadnem ryzykiem, nawet gdy­
by p oez  zasitosówamie bardzo.. surnwycb 
-przepisów jchrommych wielu niewinnych 
miało ucierpieć, podczas gdy minister 
spraw wewnętrznych staje na stanowisku, 
iż pozostała już do zwalczenia bajd,/..o ruie- 
lićzńa grupa, jeśliby się chciało areszto­
wać każdego, przeciwko komu choćby raz 
wysunięto podejrzenie.

Niechęć do obcokrajowców rozciąga się, 
jak to wyjaśnia pismo szwajcarskie — ria 
wszystkich obcokrajowców m  żadnej ró­
żnicy i dlatego „Times" opublikował arty­
kuł, w którym ostrzega, że ztyt bezwzglę­
dne postępowanie wobec obcokrajowców 
mott spowodować znaczne zmniejszenie 
sił, nieodzownie anglji potrzebnych.

wn-ość co do przyszłego przebiegu wujnj, 
niepewność i trwoga brzmiały’ w słowach 
tego obciążonego winami człowieka, kiedy 
z wahaniem oświadczył: .Kiedy nastąpi
atak niemiecki, tsgc nie wiemy, aur m iit 
już (Jzi»i.j, może w przyszłym tygodniu*-.

Ten zwykle tak pewny si hic człow. k, 
przyznał z rezygnacją: „Musimy przygoto­
wać się ną zniesieni, niespodziewanego, 
gwałtownego uderzenia, lub, co bęazie mo­
że stanu nile jeszcze twa.ószą próbę, cz» 
kac przez wlokący si; w nieskończoność 
tydzień".

Bez żs Anych skrupułów wzywa następnie 
Churchill ludność do obrony każdej wsi i 
każdego miasta i oświadcza, z zimną 
krwią: „Łęoiciemy woleli widzieć Londyn 
w popiołach i gruzach, niż oglądać go w 
jarzmie niewoli".

Ten pudżegacz wojenny, kió-ry na konty­
nencie walczył aż uo ostatniego Francuza, 
jest więc obecnie zdecydowany n,i. swoich 
wyspach prowa-daić wojnę aż do ositatniegO 
Anglika. Chuichill jest gotów z całym spo­
kojem powtórzyć przykład Warszawy i 
Rotterdamu na w ła-snym Londy-n-jp

Czy jednak Churcb '11 tą zapowiedzią na­
tchnął naród brytyjski „zaufaniem i pe­
wnością siebie" — to jest jaszcze kweśtja 
przyszłości. Świat ma' już dosyć Wielkich 
słów Churchilla, raczej zgodzi się z nim 
w tern, kiedy przy końcu c-,?ej mowy na­
straja się' on znowu na żałobny ton pęś ,,y- 
mizmu i oświadcza z rezygnaojE-: „Wędru­
jemy przez ciemną krainę".

met- ,■

Obawa o losy Angl|ł i przygnębienie -  
oto podstawy ostatniej mowy Churchilla

(: :) Sztokholm, 16 lipca. Po pełnym prze­
sady i cynizmu przemówieniu przywódcy 
demokratycznych polityków kapitału Win 
stoma Churchilla, wygłoszonem bezpośre­
dnio po napadzie pod Oranem, w któremtij 
przemówieniu z dumą bił się w piersi i 
chwalił ł mierni sukcesami, obecnie bry­
tyjski działacz wojenny stał się znowu 
całkiem maleńki. Na jego ...owie, z którą 
chciał wystąpić w niedizielę przez, radie 
przeciwko uieu-stamni-e w z r a s ta ją c e m u  ęj©. 
nerwowaniu w Londynie, eiąży zbytnie po­
czucie przygnębionego naprężenia i 1 rwo- 
żnej niepewności, aby mogła ona przysłu­
żyć się .swemu celowi.

Już rzut oka wstecz ma stanowisko, j  ikie

Auglja zaj-m-cwala wobec swego poprze­
dniego sojusznika, przedstawia się całkiem 
inaczej, niż to -było w ostatnim czasie w 
zwyczaju Churchilla. Church li znalazł -dla 
ipobitej Francji znowu staiy frazes na te­
mat „przedniej straży wolności i praw 
ludzkich". Krwawe napady ną flotę fran­
cuską nazywa on obecnie obłudnie- „tra­
gicznie nastrojona fazą w stosunkaem z 
Fru reją".

Niewątoliwie przy-pomnianie uroczysto­
ści z 14 lipca ub; roku, kiedy to ar ni ja fran­
cuska w dniu święta narodowego parado­
wała dumnie przez Pola Elizejskie, było 
przyczyną, że ten gadatliwy człowiek stał 
się nkeo skromniejszy. Bezradna n.epe-

N ie m ie ck a  m a r y n a r k a  c h r o n i  w y b r z e ż y .

Oehronę wybrzeży nn Zarhedtk objęła ni e.nieck? marynarka wojenna. Zdj*cie 
mb przedstawia działo, ustawiona na wag on.e kolejowym, przy pnmocy którego żoł- 

niorzB niemieccy aatrzoiiwuj a wjazd do jednego z portów.

Dalsze ograniczenia żeglugi morskiej 
u wybrzeży Chin.

(!) Szanghaj, 16 lipca. W związku z pro­
jektem zaniknięcia wszystkich klnij- komu­
nikacyjnych do Czung -Kingu zakomuniko­
wał głównodowodzący japońskiej floty na 
chińst-i-h wodach terytorialnych _ wicead­
mirał Sśimadą, że w nocy na 16 lipca obo- 
wiązujo Zckaz odbywania przejazućw- stat­
kami zarówno chińskiemi, jak i innych, 
państw w kierunku portów u wybrzeża 
Ckekiang i Fukien. Równocześnie rozpp- 
••-zynają się operacje japońskiej marynarki 
skierowane przeciw tym portom.

Wskutek wspomnianych z-ai-ządzeń u- 
cierpi 'w dużym Stopniu żegluga przybrze- 
żna i statki handlowe Szanghaju, skąd 
brały początek lin je żeglugi handlowej i 
statki, udające slię do portów Chekiang. i 
Fukien.

Burzliwe demonstracje 
przeciw ewakuacji Gibraltaru*
(::) Rzym, 16 lipca. Agencja Stefanf do­

nosi z Madrytu, że sytuacja w Gibraltarze 
uległa zaostrzeniu w związku z n-obawem 
upływająrym i„rn.intm titakuacjl.

Ludność cywilna ma być przesiedlona 
do innych kol oni j brytyjskich i w tym ce­
li) przygotowano w porcie odpowiednią 
ilość statków transpori-owycih. Ludność cy­
wilna, sprzeciwiając .się przesiedleniu, u- 
rządza niemal codzienie burzliwe demon­
stracje. W zwiazKu z tą sy tuacją władze 
wydały ostre zarządzenia represj jne, przy- 
czem organa policyjne i wojsko występuje 
przeciwko demonstrantom, rozpędzając m- 
bia-nia, Ostatnio dokonano szeregu ąreszte 
wań. Istnieje obawa, iż zamieszki jrzyhio- 
rą~ groźniejsze rozmiary.

Uchodźcy z Gibraitai di brądz^ 
bez celu. i

(::) Rzym, 16 lipca. Jak donosi prasa 
Włoska, do Gibraltaru powróciły dwa dal­
sze okręty z miejscowymi uchodźcami, 
którzy musieli opuścić Marokko fiaucu 
skie. Władze brytyjskie odmówiły i.n jed­
nak zezwolenia wyjścia na ląd w Gibralta­
rze.

Doszło przytem do gwałtownych inęy- 
dentów. I I cliodźcy dali władzoitn brytyj­
skim niedwuznacznie do Zrozumienia, że 
żadna siła, na ś wiecie ni a może ich już wy­
pędzić z ziemi ojczyste;, i że zdecydowani 
są tego swego świętego prawa Lionić 
wszelkiemi środkami, stojącemi im do dy­
spozycji.

W odpowiedzi na to, władze brytyjski* 
kazały zamknąć wszystkie skieuy | przed­
siębiorstwa, tak, że eałe życie w mieście 
zamarło.

Przypuszcza się, że władze chcr zmuśic 
ludnosr w ten sposób do opuszczenia mia­
sta z powodu głodu. Policja i wojsko o- 
trzymały rozkaz tłumienia przemocą, e- 
wentualnych niepokojów, (p)
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FKiJuiNija wy praca odsrkothmam&.
rfłttMki, 16 Iipca. lteąd fiński zastoso­

wał się do żądania rosyjskiego, zwrócenia 
całej własności* k tora zosl*ł«_ wywieziona 
z t( renów odstąpionych R osił i wypłaci 
ewakuowanym polne odszkodow jnie.

Postanowienie te, które ząpadło na po* 
siedzeniu rady państwa • pod przewodni®* 
twem prezydenta K allio, zostało _ opubli­
kowane w Sobotę. Żądania rosyjsk ie zosta­
ły W kilka dni po zawarciu pokoju  (13 3. 
br.) podarie do wiadom ości rządowi fiń ­
skiemu.

Język fiński językiem arzętowym
i / ,  (fńoLie i MM.jhlilfi CAutło 1 i»indrD i^fifK H w j rcpiw iifił owwit?i?&nijjm

16 lipea .Rryfc fte-ki został uzna­
ny za ’ język urzędowy Kaido-fińskiej repu­
bliki sowieckiej według urzędowego komuni­
katu, oglosaoni go w niedziele. Uchwała- ta 
zapadła na pi-e, wszem posiedzeniu najwyż- 
ozej rady itowej republiki.

(to Wloskey.
Sztokholm, 16 Iipca. W  t.ajbliisayih 

dniaćh uda się du Moskwy nowa dtlcu* jd 
szwedzka, jak tu podano da wiadomości z 
rairiiema szwedzbieflo Mimaterstora spraw 
zagranicznych. Podróż ta pozostaje w  
związku sr i-osyjsko-ezwedzMeiai pertrak- 
tacjattii handlowemu Na czele delegacji 
stoi' sekretarz startu w ministerstwie 
spraw zagrańiczay ek Robeman, który u- 
przedaso t?Zy fygudnie bawił w Moskwie, 
aby tam wyjaśnić sporne sprawy. W  oto­
czeniu Eobemana znajdują się dwaj przed­
staw łeiete rządu oraz p e «  ilość repre- 
zentów szwedzkiego przemysłu.

P ot^wy Żka p ia ć  w  S zw eejk .
Sztokholm, M lipea. Zestawiento urzędo­

we kosztów irtrzj mania w Szwecji za dru­
g i kwartał ?. 1943 wjrkaauje podwyżkę & 
mianowicie o  5 punktów. ^ okąźnik dr-oży- 
źniaay wymuś zatem obecnie 124 pfct. (1985 
i00 rtk,), W  zwiąaku i. powtyfenswn m n w  
być wpi ffwadzjij obecnie we wszystkich 
ukła/a«h bryb w yd i ńoćteiki tfrtóyinlant 
dla utnędflików ■ tekŁwowyeh z 12 na 18 
procent a także b©#t M w tab być ;«>dwył- 
saone pensje 600.0$) robotników przemysło­
wych.

Podwyżka wydatków ©d 1 Jukrpnia przy 
wszystkich urzędnikach państwowych i 
pracownikach / dńjłJite 1—1.5 mi-
3 jon a, a przy robotnikach do 3 mit jonów  
kor&B ttóesięeatóe. 7

Zatówflo azwiedakisego ban­
ku p«iv.twe « m o ■ jak  i  ehoaromiśc s t s u k  
cy  k.:rivkuJą od sj* sroga wHsigejrpołączenie wskaźnika pła* z wskaźnikiem 
kosśtów przywiania, uyAiwdasw” z założe­
nia, te ńad®wye»jne wydatki państWów©, 
które- przyniósł.. ze dobą wojna, wymagaja; 
zmftłte^ńśa siły kupna na szerokiej pod­
stawie, jeśli ma się -Wniknąć niebezpdcczeń- 
etwtt teftecjd.

Ts^itdifia -zm. AsAzA.AeWA— rwmfb moem lm .• U r i p  v  jwFWrIlPt«C»ł m
frsncuskicha

Stambuł, 16 lipea. .We wstępnym arty­
kule porusza miejscowy dziennik „Cumho- 
rijet“ obecną sytu ucję, wytworżoną przez 
zerwa-ie ©tmiAtkćw rtHrłty AiąĄIą i 
Francją i  dochodzi do przekonania źe to 
naprętesi© ,*>!«. czn© KfH» jow słste od­
bić się na Turcji. Inny dziennik turecki 
w lyui diauym czasie donosi, te w najbliż­
szych -lisiach odbędą się w  Stomibnl© gnń*' 
by >aaeienuiieiria H w ta .

lekarze-żydzi zostali zwolnieni 
z rumuńskiej stałby państwowej

Bukareszt, 16 lipea. Na mocy zarządzenia 
mini»t,a *d.uwwtm«śel publicznej kostató 
żWolnioną pierwsza grupa 24 żydowskich 
lekarzy z rumuńskiej służby państwowej z 
ważnością od dnia 15 Iipca.

Dalszych 31 lekarzy zostanie zwutóro- 
nyeh _ w tym samym terminie z ubezpie- 
ozalni społecznych. W  obydwóch, wypad- 
kaeb ehodzi o akcję początkową, po której 
przyjdą dalsze z-w-olnienia.

ftpeł rarfjo wy pf emj era Gtgirrtu 
rki ludności rumuńskiej.

(!!) Bt areszt, 16 Iipca. P rem jer G'gurtu 
wygłosił przez radjo rumuńskie mowę, w 
której kmtówił u tiu d a  rządu. Mowa była 
ap&Ićm do ludności ‘Rumanji,- wfcywuiąoyui 
do pracy, oraz do zaufania i podarcia 
rządu. W  szczególności premjer i.&dkfe- 
ślił znaczenie chłopa rumuńskiego, który 
stanowi przerażającą większość narodu i 
któremu dzisiaj, bardziej niż kićdyŁoł- 

, wiek, musi się udzielić pomocy, w  tej 
; dziedzinie konieczna jest oszezędneść i do- 
i bra gospodarka. Uczciwa i sprawiedliwa 
; administracja musi poprzeć naród rumuń­
ski w jego pracy.

I Wkońeu premjer omówił prace specjal­
ne, jakie zamierza przedsięwziąć rząd, a 
w szczególności podkreślił konieczność bu­
dowy potrzebnych dróg.

Wewnętrzrro-pułftycznft zarządzenra 
w Rumunii.

Bukareszt, 16 lipoa. Podobnie jak u  »rs - 
dów premjt "i  Goąi w r. 1938 tak I obecnie 
wpfwwmtsa , ,  n w h u  m  ł f ń *  s w n i  n .
m zędrti. ki re mają na celu ograniiczenio 

Wpływów żydowskich.
Szczególne znaczenie posiada a tóge p>er. 

kto widzenia postafflowieatóe „partji naro­
dowej", która Wydała rakar przyjmowania 
żydów w szeregi partyjne. Zakaz ten odno­
si się tauże i  do jnzeokrztów, iydÓwA, któ­
re są żonami chiześcijai. oraz chrześe,y.a 
nek, które są żonami żydów. '- &=

Jak dalece opinj-a publiczna domaga cię 
uBuzuęcda wpływów po we i-en aej poRtyM 
rumuńskiej, wynika to z artykułu wstęp­
nego dzienuifea bukareszieńskicgo „Curen- 
tul . Z artykułu oego wynika, że działal- 
nuść wszystkich polityków, którzy po woj­
nie odgrywa!} jakąś rolę, zostanie poddana 
zbadaniu. Śledztwo W tpasi być ptówMtb- 
Wjidzone }.i/iedows»ysl'fciem w »akre»ie błę­
dów, poczynionych w polityce zagrani­
cznej.

Akcje rumuńskich przedsiębiorców naf­
towych muszą obecnie być wystawiane na 
nazwisko posiadacza.

O zwtf.kszetfe produkcji ŁŁota 
w Rumun ją.

Bukareszt, 16 Iipca. W związku z podniece­
niem oficjalnej Ceny zakupu złota, rząd ru­
muński podjął zabiegi, aby podwyższyć pro­
dukcję złota z rud, zawierających złoto w 
mniejszej ilości.

Do dotychczasowej ceny złota przy zaku­
pie tego kruszcu, a wynoszącej 153.333 lei za 
kilogram, cloua&o ma 11 Iipca 50-pr .centową 
paruję w v ysofcości ¥6.661 lei, a zatem  certa 
iączuii wynuwić będzie 23f 00v lek Cena ta 
zustaia ustało u jako nawa cena zasadnicza. 
Do niej dolicza się premję ogólną w wyso- 
fcdści 20.000 lei.

Dc tego doefeudzą dalsze ducMki dla modt-j- 
szych procltfcentów, kfSrycb roczna produk­
c ji  Ogranicza Się «fe 12 kg zfota, a wyu3S tącc 
93.332 lei na każdy kilogram

za C&ńrtanu.
, 16 lipea. W  soboto m m t xndej- 

see fwkti który Mika tygodni temu byłby 
uważany za niemożliwy, a który rozegrał 
się w bukareszteńskim rątrja^h&cie. głó­
wnym keóciełe rumuński eg*1 rućtfu erto- 
doksyynego. Odbyła się tam miar 4» 
publiczne nabożeństwo żałobne ; a spokój 
duszy zastrzelonogo w łistopadzic 1938 
przywódcy „żelaznej gwardii" Codreanu, 
lub lómńd z* r. rej ch Mbflycli wóweaas 
„żelaznych gwardzistów". Nabożeństwo to 
celebronał sam rumuński partjarcłia.

Tm  ostaibi fakt je*t bwj1> mrdaiea ŁÓ Ł- 
mieWającym *e swego czasu pahlR roba 
Niwdim podczas wizytacyj kościelnych 
wygłosi! mewę ku uczcz .nit. zameraotya - 
nego prezydenta ministrów Calino^cu, 
jtrzyczem w bardzo os^n sposób wystąpił 
przeciwko „żelaznej gwardji", oraz po­
chwalał masowe rozstrzelania także i 
z koścaelnego punktu widzenia.

Na nabożeństwie sebomiem, obok krew­
nych i  irrzyjaeiół zastrzełone^u ministra, 
byK ofcebm równawż: pfrof. yltófeare Uaraco- 
setea, mini*tor propagandy prof. Niehifor 
Ci-aiiiic, tuiiiister ośwm*y Radu Budistea- 
nu, minister majątków państwowych Va - 
stło Noreaita. jak równ-eź pedtot r, fet rac 
stanu Ar^istSa rKdoanu, Napnleon Oetzw 
i ftśatitohe^ni

Co myślą Francitzł o
m Jtim JS   JM-MM—̂ —ŁfUpiUl e m m  WylMHiyCIS

Najjrężenie między Francją i Anglją nie 
istłiiej«9 iu  dżitńaj. Pomimo prowadzc n« j  
i i  ^wńątrz wspólnie angMsfce-ł-r&ttóu- 
Skiej polityki, wynikającej z identyczno 
ści interesów małej, „ądnoj władzy gru­
py ludzi stojących u steru, w masat t  na­
rodu francuskiego istniała już oddawmt 
głęboka niechęć do Angiji 1 narodu on* 
glelsklego. Przyczyny tej niechęci tkwią 
w Zarozumiałym, wyzywającym, óiuttó- 
nym i zdradzieckim charakterze wyspiar­
skiego narodu.

To, co prawie cały naród francuski my­
ślał o Anglji, to w ciągu wieków ubrali

poli-w słowa francuscy raeizwle -tanu, 
m *  poeci <lto mały wybór:

zapałfiewi'
winien .. . . .. .
jej zasadą Cel jej jest prosty: uti 
nie przewagi na morzu, a przez to band] 
światowego. Talleyrand 1814.

 _____ . . . ..jf.naw d ul© M -.
ye niespodzianką; jej iureres jCst

Anglfk w mniejszym stopniu, niż »nni, 
jest człowiekiem społecznym Rozumiem 
przeto, że vr mniejszym Ropniu niż iuni 
odczuwa on więzy ipołeczoństwa ludzkie­
go, że ni© informuje się on o tom, co lu­

dzie m yślą zaś jeżeli się o tem poinfor; 
mu je, me uzależnia od tego swoich uczuc 
i Swoich dziaiai.. Anglik pozostaje odoso­
bniony od Świata, w którym żyją

Emil Brftmy.

Jesteś, io narodem, który podszczuwa in*1 
me narody. Na tem wyssaniu świata rozu­
miecie sią doskonale. Jesteście jedynymi 
pod względem waszej chęci wyrządzania 
innym każdej szkody, jaka da się użyć dla 
waszej własnej korzyści. Nadejdzie czas, 
kiedy na ziemi wystawi się dwie tablice: 
na jednej btjdziu napisane „ludzie", na dru­
giej „Anglicy".

Vtct©r Hugo.

Na tych obrazach widzicie wyraz biz- 
rai Hosfj ambicji, chciwości, hraku szla­
chetności n.nglji, podstęphości narodu o 
długich zębach. Może nie jest daleka chwi­
la  ̂ kiedy obrócą się przeciwko wam ci, 
których podszcznwaliście przeciwko Fr|Ui- 
ł ji . Moż i zobaczy sią któregoś dnia po: 
Watcrlow Franaji, też Waterloo Anglji.

G rand-CartereŁ

Kto podróżuje po świecie, ujrzy śladr 
krwi, ten nie potrzebuje Dytać się O 
sprawcę rzezi: jest nim Anglik. Znajdzie 

; się go % pewnością tam, gazie są ran , i 
łzy.- jak* barbarzyńcą eg*<>stę, olrrutnika. 
t.re mńowó mu o ludzkości, byłaby ta 
i run ja, gdyż jest on pozbawiony wszelkich 
naturalnych uczuć.

Amwnul Dubarry.
Jest Cm rodowitym Normanem, pomimo' 

nłwjeg”. oterzfcida J przeciwko Niemcom i  
mojego pragnienia odwetu nie pogardzam 
uimi, cie nienawidzę ich żywiołowo, tak, 
jak nienawidzę Anglika, rzeczywistego 
wroga, wrogi odwiecznego.

Buy tf e ića - gassoni.
Każdy z tych minszkań -ów wyspy, jóst 

ń m  WOTdp.-.. jak mają Anglicy kochać 
obcych, którzy ml© kochają się wzajemnie.

MoRtesguteu.
To, ©o potomno* prz^dew&Ł.v,?tŁ.i«n za­

rzuci Anglikwia, to obrzy dliwą nzkołę, jaką 
j©zestawili po sooie: ich bezwstydny ma 

, ebiawelizm, ich głęboką amorainość, ich 
egoizm, ich pogardę dis ludzkich stooun- 
ków, I sprawiedliwego światopoglądu.

Napoleon I.
Jeżrli Francja ma uamieć, nie powinna 

ni«*V w.puszczać Anglików do Rouen, Pa- 
ryżą Bordeaux, lecz musi uniemożliwiać 
sojusze, jakie Albion będzie wiecznie st ya- 
rzał, aby nas ujarzmić, poniżyć, zrujno­
wać. Ang1 ja prześladuje cały świat egoi­
stycznie. haniebnie, oszukańczo, z wyra­
chowaniem, z uroczystą chciwością, świę- 
toszkowato, żądna władzy, niemoralna.

Armand Dubarry.
4 *#£H0 f m ewawid^ Fra-ueuzów z oatoł 

go serua. Ci m , Bto iHogą śctorpiec Bryt 
tyjczyhów. Tysiące ludzi w ‘jondrnie, któ- 
rŁj Wzbogacają się na zgubie i masakrze 
sWółch własnych rodaków, życzy sobie, a- 
W  /^teratire wMoWisko wojenne trwało 
datoj. * odUli głińdziarzi londyńscy m u *  
nowi© wojnę, wówczas król musi im ustą­
pić.

Markiza dc Pompodour.

rułkuwnik Balista prezydetitem Kwfty.
'& zabitych I 25 rannych podczas wj botów.

Hawana, 10 iipca. Aczkolwiek oficjalne 
wyniki wyborów na prezydenta, odbyte w 
ub. H*edłdelę w Kawanie, nie zostały ostatecz- 
nłe ustalone, to jednak ogólnie przyjmuje się, 
*e z wali i tej zwycięsko wyszedł płk. Batista, 
Podczas wyborów 5 osób zostało zabitych, a 
25 lżej i ciężej rannych.

Bajka a jnaęścta.
L«aa BŁ-rwała się . a łóżka paz**rażt«»a.

Błyseałą najwyraźniej słyszała, jak ktoś 
otwierał okno. Siedziała chwilę wstrzy­
mując oddech, serce łrnuińało oszalał© ze 
strachu i //Łrony pot oblał ją  od cw&ła uż 
po stopy.

Gieho... jakiś s®iner,̂  potem lekki stoik o 
Szybą a potem... czyjeś ciało zsunęło śię na. 
podłogę, niewidoczne stopy, przyczajone 
tem opierają się w drugim póŁoJbu uszy 
czyjeś nadsłuchują, a oczy pterzą w c :em- 
no.ść i badają... zapuszczają malutkie świa­
tełka reflektó ów źrenic, jak macki, cnwy- 
teją a jw oje fale przedmioty', toiauy, aż 
dojdą do niej...

Ta chwila wzajcjhuirgo nasłuchiwania, 
beudwda. wydała się jej straszną wieczno­
ścią Nie należała do kobiet, które chowa­
ją  głowę, jak struś wobec niebezpieczeń­
stwa. Wyskoczyła z łóżka, ^biegła do na­
stępnego pokoju i przekręciła kontakt.

Przv oknie stał młody człowiek z wy- 
eiągiiięlą ku niej ręka, w której lśnił ma­
ły  śmiercionośny Colt.

— Ręce do góry! — powiedział przytłu- 
miooiym głosem, w 1 tórym była utozej de­
terminacja niż groźba.

Lema drżała wewnątrz. Stała wobec te­
go obcego, wrogiego człowieka, który nie 
wiadomo za co groził jej śmiercią. I nie­
wiadomo, czy sytuacja, w której się zna; 
’ azłi e iy  fakt, ż® stela w cienkiej nocnej 
kosffiułi 1 prawił, że uczuła dotkliwo przej­
mujące jimno, jak powiew śmierci. Al© 
już się opanowywała i starając się nadać 
swemu głosowi wszelkie pozm-y braku ja* 
kiegokulwiek niepokoju, zapytała:

— Roch? Czyż ni© widzi pasa, ż© ni© "tam. 
broni p*wy sobie, że temi oto pięści ami nie

mogłabym wałczyć z pamam młodym, sil­
nym mężca.yzaą7

Wyciaguuda małe ręce pm- di siebie w ja­
kiejś dzaeeinffiej bezbronności i bezradnoś­
ci, Napastnik mimowoli popa trzył aa małe 
lożowe pal&e lekko drżące z niepokoju i 
zimna. Lena stała w świetle żyrandolu w 
długiej nocnej, cieniutkiej koszuli, jasne 
wdo=y rozrzucone w t«3zład'*ie tworzyły do­
koła jej drobnej twarzy jakąś świetlistą 
aureolą ciemne oczy patrzyły z niepoko­
jem i pytaniem.

Mężczyzna opuścił rękę i powoló scho­
wał rewolwer do kieszeni nie spuszczając 
Leny z oczu.

— Czego pan ehce ode mulet Gzy panu 
się zdaje, ze u mnie znajdzie skarby, skoro 
pracuję przez cały dzień od rana do nocy 
i jedyną moją pawyjemnością jest te wy­
godne mieszkami© zastępajacw mi wypo­
czynek i rozrywki, oraz książki. Czy ni© 
mógłby pan szukać ujścia d.lą 'swoien 
„zdolności" u kogoś, kto przelewa bogac­
twa garściami, skoro inaczej nie potrafi 
już pan żyć?

CWła, że opanowała sytuację, że już jej 
nic nte grozi.

Jteż&zj sina »tal i słuchał i dziwił się sam 
sobie w ducha, że stoi przed tą, jasmą mło­
dą dziewczyną, jak pr-ed księdzem, który 
mu czyta  ̂m-oralne hauki i utrudnia zamiar 
okradzenia rago mieszkania,

— Mo'że pan upiądzie i zapalimy papie­
rosa — powiedziała Lena już zupełni© swo­
bodnie — wprawdzie pora na wizytę jest 
cokolwiek wnożnicma, dochodzi godziną 
pierws za po północy, ale d dwne się cza­
sem rzeczy w życiu asdarzają.

Wzięła kasetkę z papterosa/mi, podała 
mu i  sama zapaliła, Ok ryła się jakimś 
®zal«m i usiadła naprzeciw niego. Rumień­
ce mtoarwiły jiej twarz, oczy błyszczały » 
podniecenia. Sytuacją rzeczywiście stawa­
ła się niezwykłą.

Lena mówiła o swojem życiu, i  caęikiej

pracy w biurze, dobijaniu się © ©tamtnri- 
sko, zwyczajnej walce, jaka jest koniecz­
na dla tokowania sobie drogi w ad< bywa
niu egzystencji. Mężczyzna Słuchał i pa­
trzył.

To wszystko co się stało, było jakąś baj­
ką wloewmią. Może te uoo, jak czad mro­
czyła lnu uczucie bezwzględności, może ja ­
śminy z  ogrodów, a o ż '. świeża woń ziemi 
oddychającej czarnemi tóucami sorauj cl 
skib, albo parny, ciężki świt, który gdzieś 
juz szedł zd. la, skradał się p ymiędzy wie­
żami kościołów, ślizgał na dachach kamie- nicw

A może ta dziewczyna ma w sobie jakieś 
czary, które spłynęły ma niego z wycią­
gniętych, bleao-różowych, drobnych pal­
ców...

OięiLo mu było wstać i odejść, chociaż 
wiedział, że już trzeba.

-— Proszę panL.. muszę już odejść... nie 
'Aeiałbym... ale... — Zaczął szukać -czegoś 
p© kieszeniach marynarki.

„miech mi pani wybaczy, to była cudow­
ną godzina... a może dwie... hi© wiem... 
chciałbj-m pani coś zostawić... proszę t.- 
przyjąć.., ^

Itena popatrzyła, na jego dłoni leżał ma­
lutka złoty pierścionek, brylant zamigotał 
ealą agmą kolorów. Wzdrygnęła sto. 
Przecież to pochodzi napewno z kradzieży,- 

jakże mogłaby...
Mętezyzna zreaumiał' to wahani©,
— m  ją  wfeia, dląmego pani nie chce, 

ale 'om mi przynosił zawsze szczęście... nie 
mówię o  tekiem... pani rozumie, ale zaw­
sze miałem coś dobiogo w życara, ile razy 
go rażałem przy sobi©,.. i dziś... proszę tak 
bardzo™ i dbedałbym tu kiedyg wrócić, 
chociaż m , ©Walę...

Wstał szybko i  za chwilę zsunął tóę bez­
szelestni® tą samą drogą, którą przyszedł.

Ran© Lena myślała, że to sen, ale nie...: 
na pąlcn je j lśnił mały brylant i  grał te 
ozą fchU rćw

Łiinęło parę tygodni, była noc.
Po gzymsie wspinał się cień i zatrzymał 

przy znanem oknie. Okno było zasłonięte, 
ale smugi żółtego światła przedzierały się 
„zparami na zewnątrz. Cień przystanął i 
słuchał... wewnątrz panowała cisza, ale pa- 
b ly się świa'Dia?_ dużo świateł... eiisza. *

Roasumd delikatnie ramy i  lopaatrzył 
przez ciężką -za.łonę w gł *b pokoju.
Niema_ nikogo, tylko świece się pa1 a i sy­
czą,.. ciisiza dzwoni, a świece syczą jak ga­
dy...

Czy może są gośek? Dlaczego tyle świeć? 
Dlaczego tek cicho? Słuchał i słuchał, do­
leciała go przykra woń świec. Otworzy* 
szerzej okno i wsunął się do pokoju. W  
rogu aa fotelu śpi stara kobieta, ną niskim 
tapczanie leż-v dziewczyna, a wokoło raej 
świece się palą i syczą jak gady.

Podszedł do nie| * iohutko i ul ląkł, z dło­
ni wypadły mu biąłe konwalje i rozsypały 
isię jak śmiertelne dzwonki. Patrzył na ja-, 
ene włosy wtulone w prizerażenin w wosko­
wy atłas szyi i oczy przysłonkme żałobą 
długich rzęs. Małe szczupłe ręce leżały na 
piersiach jakby broniły serca, które już 
nie biło żadnym lękiem, na palcu lśnił bry­
lant, — jego brylant.

Podniósł się eiężkc i rozglądnął dokoła 
szukając pĆByscżynyl raj niesamowitej cięż­
kiej uoęia której nie mógł pojąć jako rze­
czywistość. Wzrok jege padł na krótką no­
tatkę dziennika, porzuconego na podłodze, 
„...śmiertelny wypadek samochodowy... 
przechodząc przez jezdnię... może samobój­
stwo z  zawiedaiouej miłości, gdyż denatka 
ostatnio nosiła pierścionek z brylantom... 
policja... dochodzenia... zwłoki zostaną prze­
wiezień© do pro seLtorjum...".

Gazeta wypadła z rąk, -erce stukało nie­
ludzkim. nierytmieznym c ko wy tem...

..Bzczeście... o ty szczęście!,..
Jmmim Czadwinha.
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z Marsylji i Genui do Aleksandrii, gdzie 
wpadajh one w ręce handlarzy niewolni­
kami.

I  znów przechodzi kilkaset lat, a ściśle 
błoniu; aż 600, zanim znowu Aleksandr ja o- 
deg.ra większą rolą w -uzi ej ach Europy. Tym 
razem
bohaterom dnia jest Napoleon Bonaparte.
Dnia 20 maja opuszcza Toulon 20.000 fran 

cuskich żołnierzy na 300 okrętach trans­
portowych, strzeżonych przez 13 okrętów 
linjowyeh i 8 fregat, pod dowództwem a- 
dmirała Bruyes. 6 czerwca dopływa flota 
do Malty, siedziby sławnego w historii ry­
cerskiego zakonu maltańskiegu, który jed­
nak w owym czasie nie rozporządzał już 
talkiem wojskiem' jakie posiadał poprzed­
nio, to też po krótkiem oblężeniu zostaje 
wyspa zdobyta przez Francuzów. Następnie 
płynie Poła francuska w stroną Egiptu. 
Loduje tam dnia 1 lipca, a 21 tegoż mie­
siąca stacza sławną bitwą pod Piramidami. 
Flota francuska znajduje się w tym czasie 
w porcie przed Abukir, w okolicy Aleksan­
drii- Admirał Nelson, kierujący flotą an­
gielską, bezskutecznie stara sią znaleźć ją 
i stoczyć decydującą walką. Wk ińcu dnis 
1 sierpnia znajduje ją przed Abukir i o go­
dzin!; 7-mej wieczór zaczyna ostrzeliwać 
ją ciążkiemi działami. O 10-ej wieczór wy 
latnje w powietrze francuski oktet wojen­
ny ,,L‘Orient“, drugiego zaś sierpnia flota 
fr-rcuska jest rozbita lub też-wzięta do

niewoli. Tylko dwom francuskim ok-etem 
linjowym i dwou fregatiim udam sią n 
ciec. "W ten sposób zniszczy^,admirał Nel 
son połączenie armji francuskiej z krajem 
i uniemożliwił przesyłanie dalszy''u posił­
ków. Napoleon Bonaparte po^jawiiony przy- 
pływu dalszych sił, rzuca sią w stgone oy- 
rji i chociaż tam odnosi zwycięstwo 
jednak zlikwidować .swoją egipską wypra­
wą. Reszta wojsk francuskich powraca rto 
Francji dopiero W- dwa lata późniCJ. Nale­
ży p-r, ypomr ieć, ża w tej wypra\v,te egip­
skiej Napoleona bierze udział riwnliw wie­
li. żołnierzy polskich, a jeden z najzdol­
niejszych oficerów naipokwińsikioj aJmJ1 
Jiżef Sułkowski zostaje w tym czasie y‘<h' 
bity w potyczce z Mam-elukami.

Ałeksandrja powraca do spokoju i wcho­
dzi w skład państwa egipsfiegó, v i,zoejte- 
jącego pod protektoratem Turcji, jako pół- 
suwerenne państwo. Dopiero w roku 1882 
z- lów staje sią .Ałeksandrja punktem wyj­
ścia ważnych wydarzeń. W tym o&asae 
wszczyna egipsk* pułkownik Ar-abl l*as*s 
powstanie przeciwko swojemu rządowi, 
gdy ten zamierza zmniejszyć kadry aamji 
egipskiej. Pułkownik uważa to za wysoce 
niebezpieczne dla jego ojczyzny, a niepo­
koje, z tego powodu powstałe,

służą Anglji za pretekst de ingerowania 
w sprawie Egiptu.

Kraj ten zresztą budzi już od roku 1869 o- 
gromae zainteresowanie Anglji, jako po-

smdajwry na sw-c im ”eren.ic kanał iSuezfcn 
; Dnia 11 lupwa. poczynają Anglicy bomom 
dowal Aleksandrją, a następnie lądują 
wnfi^n angfelsł (ej pod woc. ą P*n. W>d 
soley w Port s  wid oraz w Suuio. Arabi 
Parna zc staje pobity pod Tei-el-Kabir. W 
ten _ sposob u ŷstfcujfc Au«lja nad Egiiptem 
wydatny wpływ, który tylko na pokaz. zx>~ 
'Staj© OigTianicziony przez uznawanie sułtana 
tureckiego ®a swojego suwereno. W roku 
1®22 ogłasza Wielka Brytanja protektorat 
nad Egiptem. W kilka lat później dopiero 
n*yi»]udl Egipt pod panowaniem króla Fuą’- 
duii I pewnego cocLaju samodzielność, po­
zostając jednak w dalszym ciąga pod, wpły­
wem Aiiglji w zakresie politycznym i han­
dlowy m

Wobec wzniecenia wojny na morzu Sr od- 
jtemnem Ałeksandrja znów weszła w orbi­
tą* dz ałań w ajemijpb, czego mieliśmy o*- 
stiatnio dowód. Należ;* przypomnieć, że 
współzawodnictwo Włoch i Anglji

rozciąga elą w pienwszum rządzie 
na mOize Śródziemne,

Myt którem posiada Anglja kilka punktów; 
oparcia, a mianowicie Maltą, Eg5pt, Port 
Śaiźą- Suez, Włochy , zaś Dodekau^z, Pań- 
telar ?v> wkońcu Sy»-ylję i Ti j polis. Jak sią. 
zdaje, x"i® uważa Ańgłja Malty za wystar­
cz ijąey jToukt oparć!*, gdyż w czasie saa- 
kcyj “prz« sjwJ :c Wiochom zgromadziła «n«* 
gaje swoj' >iły morokle w Aleksandrii. 
Wobec tego -{oEronÓs-f sią punkt ciężkości 
działań wojennych -wiiaśnie na Aleksandr ją 
i Au >n, pannjący nitej Czerwonem morzem.

Tak wiąc stanie (Bią może Ałeksandrja 
miejscem, w którem. znowu, _ jak tyle razy 
w historji rozegiiąją »su.4* doniosłe wypadli.

Xz.

Pomnik patrjoty Zagiula.

Kraków, w lipę u 
, Czytaliśmy ostatniu o bombardowaniu 
Aleksandrji przez włoskie lotnictwo. Przez | 
przystąpienie Włuch do wojny zakres 
działań wojskowych zoitał również rozsze- j 
•“zony na Egipt, a przez to samo na sta - , 
rożytiią Aleksandrię, która jnż Kilka razy , 
W dziejach Europy odegrała poważną rolą.

Aleksander Wielki zafc tył to miasto 
w roku 332,

u ujścia zachudniegu Nilu; w czasie, kiedy 
prowadził wojną z Persją o Egipt. Po­
przednio stoczył wielką bitwą w okolicy 
Tyros, sławnego i bogatego miasta hand- 
luwego Fenicjan. Oblegał on to miasto,
Ł KSre dzi daj nazywa sią i$nr i położpne 
jest na pobrzeżu Syrji, przez siedem mie 
SiĘcy, niszcząc wkońeu flotą perską ao 
szuzątme. Teraz dopiero droga do Egiptu 
była wolna; poprzednio bowiem trzeba oy- 
.0 oczyścić wschodnią ez«ść morza Śród­
ziemnego z . floty perskiej.

Założone przez Aleksandra Wielkiego 
miasto stało sią wkrótce

centrum kultury greckiej.
W trzy wieki później łączą sią dzieje z 
miastem Ałeksandrja z inną wielką posta­
cią na dłnższy przeciąg czasu. Postacią tą 
jest Juijusz Ce r. Gdy w rokn 48 przed 
Chr. wybiera sią Juijusz Cezar na Egipt, 
który zrewoltował sią przeciwko panowa- 
*n 1 rzymskiemu, zostaje on zamknięty 
wraz z wojskiem w Aleksandrji, ale dzią- 
1 fortelowi wojennemu udaje mu sią za- 
Hallć flotą egipską- znajdującą sią w por­
cie w Aleksandrji. Zniszczywszy ją  w ten 
„posób, posuwa sią ns północ i v piąeio- 
dniowej swen wyprawie nikzczy sprzymie­
rzone z Egiptem wojsko króla Farnakesa 
Wtedy to
posyła Cezar ple hpv  w dziełach świata 

komunikat wolenny,
Pjety niezwykle lapidarnie „Veni, vidi, 
Viciu. Vvo’ ną te możnr nazwać pierwszą 
Wojną błyskawlozną w dziejach. Ciekawem 

•je«t, że zarówno Aleksander Wielki, jak 
też Juijusz Cezar zdecydowali sią na dal­
sze działania wojenne dopiero po pobiciu 
nieprzyjacielskiej floty.

W  czasach pokojowych staje elą Als- 
ksandrja centrum handlowi 1 , gdyż jako 
łącznik miądzy Afryką i Azją ma wszelkie 
dane, aby dzierżyć w swojem rąkn wielki 
handel ówczesnego świata Po/atem rozwi­
jają sią w Aleksandrii s-tuka i nauka, 
budują sią liczne bibljoteki, muzea, tea- 

,try-i stadjonj sportowe. W połowie X II 
wieku zdobywają Aleksandrją Mahomtta- 
ne. którzy zachowują ją po dziś dzień.
W tymże czasie powstała ideologja wy- 
praw Krzyżowych, propagowana przez ia- 
pieza. Innoci ntego III. Daremne wysiłki 
armij cnrzespijańskich, celem zdohvcia 
Ziemi. Swąte.-j, doprowadzają w pewnej 
chwili do powitania nierealnego i niezwy­
kle
mistycznego pomysłu powierzenia wojny 

z niewiernymi dzieci oni!
Utrwala sią na podstawie pewinvoV, 
tów z bLblji przekonanie, że tylko n*ewinne 
istoty zdołają zdobyć W i o ,  świ t T fa„ 
ktyezme dochodzi do tej wyprawy krzyżo­
wej, w kto-rej binra udział duże zastępy 
niiemiecki.-b 1 fra.nc.usli hih dzie-i, prowarlz.n- 
nycb przez najbardziej nieodpow j
fliza Ibierskie elementy. Oczywiście, ze ra 
cala wyprawa kończy s;ą kat"strofą, która 
właśnie w Aleksandrji dochodzi do swego 
szczytu. W  reku 1212 wyruszają okręJ" z 
lymi małoletninm zohlenzam i fAryHusa

rnrs Mit*ki,an«>ryjsl(ii.

Słabostki w życiu słownych ludzi.
Nokit ce śmiertelnych nie jest bez wady, 

a zatem i wielcy ludzie miewali siwo je sła- 
Kósitki.

Królowa angielska Elżbieta, która pano­
wała w X V I w., a imią swoje zapisała zło­
tem: zgłoskam’ w hisitcrii Angiji. mie od1 
Znaszała sią wielką u redą, a zwłaszcza du- 
iy nes spraw.ał jej wiele urzyki ośc.' Dla­
tego nie znosiła w swojem otoczeniu  ̂ ko­
biet z małym nosem i wybierała s-oiL e na 
damy dworu jedynie właścicielu! jak naj­
większych nosów.

Trllryrand, sławny francuski mąż sta­
nu, był również na jednym punkcie dziwa­
kiem. Oto w jego obecności nie wolno by­
ło w j mówić słowa „śmieirć“, gdyż słowo to 
czyniło go odrazu chorym.

Rousseau bał eią ciemności i za żadne 
skarby nie wszedłby sam do ciemnego po- 
kojn.

Bsethoven najchętniej spacerował pod­
czas ulewnego deszczu, a nuty pisał zaw­
sze la papierzf nie! ‘njowamym. Miał on 
jeszcze inne niezwykle przyzwyczajenie. 
fc>poeone< rące przy grze przemywał w ten 
sposoby ze spacerował po swoio * pokoju — 
trzymając dzbanek z wodą i polewając rą­
ce. Sławny kom. noży tor nie zwracał naj­
mniej, szej uwagi na to, że cierpiała na tern 
podłoga i dywany.

Król Jerzy V był zapalonym zbieraczem 
metylko znaczków pocztowy h. ale i sta­
rych, oryginalnych dzwonów, których 
dźwiękiem niejedmokroitnie zabawiał sią.

Wlneton Churchill, były angielski mini- 
ster finansów, a obecny premjer, posiada 
&zc: ś  lila słabość djo murarki. Z wielką 
pasją budował on niejednokrotnie piece i 
łoramy. Wobec powyższego rozumiemy, 
dlaczeg| Chamberlain ustąpił a Obr r"hill 
zdobył sobie tak wielką popularność w An- 

ji !Zyscy dflir3£l zaufaniem popro- ®tn dlatego, że cenią jego zdolności w dzie­
dzinie murarki.

Wiadomo, że obecnie w Anglji pracuje

sią pełną parą nad przygotowaniem s^Lro- 
nó v i fortyfikacyj, bo jak powiadają, 
Niemcy lada chwila mogą wpaść Ahgli- 
kom na ka: i  i. Bosbą wiąe barjery, niczem 
linja Maginota, przy v j bitnej przymuso­
wej współpracy angielskich kobiet, a pan 
premjer z podwiniątemi rękawami osobi­
ście kierrje pracami i zapewnia, te wszyst­
ko skończy sią pomyślnie.

Nie możemy więc dziwie się, że ani i slsk 1  
propaganda pomimo zracnonowania i dot­
kliwego braku artykułów pierwsizej potrze­
by, jak- nabiał, tłuszcz i mięso, stara sic 
przy pomocy samych superlatywów uspo­
koić opinją publiczną i tają® przed ni *. 
istotną grożę położenia, karmi w izj stkieb 
optymizmem w który już nikt nie wierzy,

Ib.)

CIEKAW OSTKI.
W  Mongolji żyje w wielkich 5!oś< mch 

żółty nornik. Ciekawe są pccnody tych 
zwierząt pr ez potoki. Ustawiają się mia­
nowicie u jednej linji i przepływają rze­
ką w ten sposób, że jednn zwierzę kładzie 
drugiemu pyszczek na grzbiecie. Gdy do­
wódca wyprawy zmęczy się, cofa się na 
tyły oddziału, a jego miejsce zajmuje in­
ny nornik.

* * *

Na pogramczu Litwy niedaleko Połocka 
żył oewien Rosj'anin, który brał udria] w 
wojnie_ 3Urletniej nod dowództwem Gusta­
wa Adolfa. BraJ cn też udział w bitwie 
pod Połtawą w rokn 1709, licząc podów- 
cza , 86 lat. W  93-ciej wiośnie swego życia 
wstąpił po raz trzeci * związki małżeń­
skie i miał jeszcze kilku synów.

W  roku 1803 liczba jego potomków w 
prostej linji wynosiła 138, przyezem jeden

z wuukow liczył lu2 lata, - drugi 100 Wszy­
scy i nieszkali w tej jamej wsi w dziesię­
cin domach.

*  *  *
Miasto -Charbin położone nad prawym 

brzegiem Sungati wzrastało ongiś w praw­
dziwie amerykański sposób. W roku 1901 
liczyło zaledwie ł2 tysięcy ludnolm, w ro­
kn 1902 już 20 tysięcy, w maju 190C — 40 
tysięcy, a w października tego samego ro­
ku aż 60 tysięcy głów.

(b.)

W ESOŁY KĄCIK.

DOWOD.
Pewien Irlandczyk odpowiadał przed są­

dem za jakieś wykroczenie.
,— Czy może pan powołać sią na kogoś, 

kto potwierdziłby, te pan zachowywał sią 
zawsze bez -zarzut” ? —“pyta sędzia.

— Tak, ma koUKmdaM&a posterunku. 
Komendant posterunkja zostaje powołany

na świadka i stwierdza, i  te oskarżonego Ir­
landczyka wcale nie zna.

— Widz5 ran, panie isędzio — powiada 
Irlandczyk — od dwudz1 esttf lat Tn.ies,?.kairn 
v tej dzielnicy, a świ^iek zupełnie mnie 
nie zna. Czy trzeba jesi:oze innych dowo­
dowi

OSZCZĘDNY JiZKOT.
Szkot zatrzymuje pędząca taksówką i pyr 

ta szofera:
— Ile pan weźmie za kdrs na dworzec?
— Dra rensy.
— Niech ran jedzie dalej' — za drogo. 
Taksówka mszyła z mieMi ca, a Szkot pe»

biejd za mą. Gdy już bardz o zmęczył wie, 
spytał ponownie:

— A  stąd, ile pan żąda?
Tmy pensy, bo dworgec. * snajdoje sle 
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Hpihsi itfłłflrl^ńiii niP Fitfhfen i i p n i t t i i W M  i G  i ru tio (i,
Zurych, 16 lipca. Francuskie p is ...a > o »h .- 

cjonałne, UKazńjące Się da 'ób«?ardi:h hićblŁii- 
powartyćh, przedstawiają straszliwą riędzę n- 
chodźcó f, która w swych demoralizujących 
skutkach posiada hiemifićjsźe zuSćŻĆiiie, niż 
klęsaa armji

Obok zarządzeń, przy pomocy jrtóryoh w la < 
dze okręgowe u-siłują uregulować sprawę u- 
trzymania i powrotu uchodźców, w d e n n i ­
kach znajdują idęfiiHMgte'%ykaży <fś'ób i irt>- 
dzin, które na tej ‘d®$S§e ‘puśfftikfwane są 
przez ki’ewnych i znajomych. inni dają znać 
przez 'dzićhftiki, tv której miejscowości pbCć- 
nie iprzebywają i ' prószą krewnych, zagiibio- 
nych gdzieś po dr, lze o skomunikowanie •się 
z nimi Z -egłoszeń tych przebija się wymow­
nie *fełęS'kaisprżegranej jwojiny.

Obok tej Kpsóbiatęj nądźy -i Niepewności ćo 
do lOSÓW króWńyćh, mMerjułne Troski zdają 
się tracić na ztiaći.ftniu, aczkolwiek w wielu 
w ypadhaoh -śą1 óne!'WśikiMkMm tf#rzy*ft&nia się 
przy życiu, jeśli ■WCibnietny pod uwagę, że 
jakiś ;«ały pićkafz Szuka przez ogłosaenie 
zaguWdnyGh pbdCzas 'Nbieciski wozów cięża­
rowych z Cfiłym majątkiem.

Ministerstwo wojny usiłuje przy pomocy 
komunikatów prasowych wyjaśnić niezado­
wolonym z póstępó\. didnobilizacji, dlaczego 
zwolnienie ze służ.by Wojskowej nie postępuje 
szybciej 'imm&łć Mittii zdać M H t oprawę 
z tego, że nawet W ńnrmalnych w ar bukach 
demohidizucja kilku łniljonńw ludzi wymaga­
łaby długotrwałej fproccdury. A  ponieważ 
dwie trzecie kraju są obsadzone przez n>e- 
pizyjaciela.TipSŚłCifeai ŻąOsy, mosty i  linje | »  
lejowe zostały ziftszczone, a wreszcie ponie­
waż połączenia informacyjne natrafiają ua 
wielkie trudności, przeto nie można mówić 
o normalnych stosunkach.

Władze, źk-lóce doskonale zd&pt sobie spra­
wę z . y ń ń t a i d .  możliwie najszybszego po­
wrotu rezerwistów do ich cyw ili.yeh zawo­
dów, tezybią wszystko, ■ aby przyspieszyć de- 
nuobilbrentjft. Ponieważ latejezt W i alej pełni, 
przeto "w *1dcrws»jM» W M t być zwol­
nieni wśfcyscy rm utey, aby w interesie całej 
ludności prace okałn żtaw były w porę prze­
prowadzone. Ponieważ ~as Jazia jS francuska 
w więW ej części i tkda sî  z przyj zietnych 
do stanu rolniczego, przeto zwolnienie twtei- 
ków będzie oznaczało wydatny puewąi w de­
mobilizacji.

vrcny, l% lit® , „r  Mus DsMgpfh*n®*»“ A *  
hósi w poniedziałek w depeszy datowanej 
z ‘M.r. -alu. że Kanadyjczycy, aczkolwiek 
ią obywatelami angielskimi, to jednak 
bie : .r.hióri A francuskiem pedtodzenici
ich H%ŚW i Ostatnio zorganizowali masu- 
wą dbnron s t r a s  ją ild placu targowym pe­
wnej nTiejwwnWti kanadyjskiej przeciw­
ko napadowi angielskiemu na flotr fran- 
casko pbd i » m.

FrtincHSCf Kanadyjczycy protestujq
„Ci francuscy Kanauymzycy prs 

wali przeciwko Anglji" — pisue „Petit 
Dauphinois”. Dwaj deputowani tego same­
go okrętu zapowiedzieli ostre wystąpie­
nie w parlamencie, domagając 'óię odwo­
łania kanadyjskick ochotników z Angłji, 
gdyby rząd brytyjski cbeial jeszcze laz 
wziąć ud po wiodzialn ość za nieprzyjazne 
postępowanie wobec Francji.

imuk m m i Mmi s? m am i
n i a a i i p f c Ł i i d ^ n  I ł i w a r i i M i
I l l l n l l i O l f l l U  w l l l u l l U  |U|I

. '(!) Tokio, 16 lipca. Dziennik „Tokio tflczl ł 
N1czi“ opisuje obecną sytuację, w myśl 
której Japonia zamierza zorganizować no­
wy porządek w Azji wschodniej i „twier­
dza przytem, h  dojrzał już czas dla zasa­
dniczej zmiany tradycyjnej dyplomatycz­
nej po Utył I Japonji,

W  tym celu Japonja powinna — jak 
podkreśla dziennik — poczynić wszelkie 
kroki skierowane do jak najśćlśiejszegw 
utrzymani: sojuszu nitmistku ło: jc-ja •
penóśldego i zrezygnowania ze swej dawnej 
dyplomacji.

Poprawne zachowanie się Niimc&w 
we Francji.

(::) Nowy Jork, 16 lipca. Wrdlug doniesie­
nia jednej z ageneyj s Mi_lrytc, amba^tdor 
Stanów Zjednoczonych Lulki, oJwladczył w 
rozmowie % przedsta ntciciami prusy, że za­
chowanie się niemieckich wojsk okupacyj­
nych- we Francji jest ubsulutłtie poprą wne pod 
każiym w: gl.» łem

i c h m  lor Rullitt dodał; że nie z na a ni 
jf  Jneg.vł v, i^padLu czynienia najmniejszych 
fciudności "któremuś z obywateli amerykań­
skich we Francji.

- /  _ wiww. iCii rwwiRłiuiw  prz. ynyw a

HunachjUm. 16 Iiiwa. Stosownie do ukła­
du w najbliższym czasie ma przybyć do Nie- 
mi, c an.Ouo włuskick ronotnikow przemysłu- 
wych do. Niemiec, aby pracować w niemiec­
ki jo  pj-zemyśfc. Pierwszy pociąg specjalny 
przyLędrie ws środę, wioząt 116 robotników 
metaluyiicznych dc Ba warskiego miasta Eo-

Japonja po winną wzmocnić 
odnośnie do Azji południe-

Ponadto 
swoją politykę 
wej, eeleiu zacieśnienia gospodarczego 
bloku wsehodnio-azjatyckie&o i w ten spo­
sób przyspieszyć zaprowadzeni* nowego 
porządku w świ-eeie.

Byłoby jednak trudnem uzyskanie tyeh 
celów jedynie na drodze dyplomaiycznej 
bez przedsięwzięcia Tundamenta Inyoh 
zmian struktury wewnętrznej. Dziennik 
wzywa w sposób usilny rząd do stworze­
nia przymierza niemieoko-włosko-japoń- 
skiego. (ul.

senheim, gdzie zostaną pi-zydziełeiii do dal­
szych miejscowości.

Stan oblęrenia w  A l i #
Jak donoszą ze SztokholiuO. zawiesiły 

władze angielskie nad częścią wschodnią] 
A.igiji w nb piątek >htn wyjątkowy. Zgo­
dnie z przepisami, nie wAłno mieszkańcom 
opuszczać demów między xm oi .om a 
w.-ZLsnym uwittm. Równocześnie postano­
wiono, ze wszy stkie parowce ptzybrzeżne- 
todzie tybacKie i inne środki lokomocji 
marskiej zostaną zdefektowane, ~ *
m a^ńa się nimi posługiwać. Są j 
os irożnośei wobec nieprzyjaciela.

rtbratty partii itakratyczndj 
«i Chicago.

________ 13 lipca.
rozpoczynają się w Chicago
cznego zebrania partji demi ________
podczas I fedreg® 1.SKI leJggątBw z aafejn 
kraju zastenawiad się bodzie nad orsęrafc- 
jnem partyjnym maz trad oswTw*rad^a®%- 
datóv na stanowisao prezydenta Stanów 
Zjednoczony ct

IHerwszi, połowa tygodnia zostanie p <>
święcona zwyczajnym partyjno-polityea- 
nvm Bowcm, jak również przyjęciu zasad 
programu partyjnego. Ogólnie liczą się z 
tem, ze zebranie to wystawi dwóch kan­
dydatów na stanowisko prezydenta, (p).

Bulili w drodze do Wasningtomi.
Madryt, le lipca. Ambasador amerykłń- 

isld w Paryżu Rullit, przebywający ostat­
nio u-a terenie nieokupowanym, udał się 
obecnie z częścią swego personrm do Wa- 
sbingtonn przez Barcelonę i Madiyt. Am­
basador został wezwany do Wasbingtunu, 
celem zdania relacji o ostatnich wydarze­
niach we Francji. W  Madrycie odbędzie on 
z ambo»adurcm ^Wedellem dłuższą konfe­
rencję.

Genewski Czerwony Krzyż informuje 
o jeńcach.

Zurych, 16 lipea. Po zlikwidowaniu fron- 
tr belgijsko-fiiaucnsldego podjęł i się cen­
trala wywiadowczą między narodu wego ko­
mitetu Czerwonego Krzyża w Genewie u- 
dzielania infoi in acjj o licznych ]fcuC~ch, 
pochodzących z tego frontu, jak również o 
osobach cywilnych, zamieas rały* »b w okoli 
oa< n objętych wojną. SsgłeaŁeń i zapytań 
było W <>z«rv>onynr urzyzu setki tysięcy; 
w ostatnich dwóch dniach otrzymał Czer- 
w ory Krzyż aż 60.600 tistów. Jak wynika 
b oa tramiU Caserwoaego Eńrzyża , Revn* do la 
Grońs Roige”, odimwaetóał os na 75.000 
zapytań, a  objenie po podjęciu kcmniiika- 
c ji  p if-utowej z obsadzonemd przez Niem­
ców terenami, zakres dzlaljnia tej insty­
tucji jcs®e»e wzrósł.

Tragedia wioślarska na Saali.
Magdeburg, 16 lipca. W  niedzielę wyda­

rzył się na Saali pod Becnborgiem tragicz­
ny WTpfcdeb. Łódź wioślarska, ma której 
znajdowało się 7 osób, rozbiła się na jazie 
pod Rosenhagen. Zdołam urutonkć tylko 
trzy *frby, PBnti, maleństwu I dwoje dzie­
ci utonęły. Dotychczas nie łdobw o wyłowić 
zwłok, (p)

Wielkie pożary lasów.
Nowy Jork, 16 lipea. W  utoiueh Montana 

i północtiom IJ: a . pioruny spowodowały 
lieanc pożary fatów; Colom _walczen> 
ognia musiano Użyć no linjn żw mil. 8.5011 
I udcl^Jedon̂  z^nnolotów, użytych do

oaftorowie ros ali bam o  poważnie pora­
nieni.

2 K R O P L E
(Nowela sta cy jn a ).

—- Jeżeli gu wyprawisz na księżyc, dosta­
niesz moja maiu dziesięć tysięcy dolarów!...

—  f o  Ms » fa M^feaw W błIutI
Szelest banknotów dolarowych...
Ela nie wietrzyła wtasay«i i szom1 Przecież 

tam ukartuwaciu jBłorfderśtwo!... Stałą właśnie 
przed szafą swego pokoju hotelowego i tu 
musiały być ukryte dławi, l o  ghtóy dochodzi­
ły zupełnie wyraźnie...

Ela tloss przyjechała ptżed Jwutua dniami 
jo  NoWcge Joricu, aby dać kilka koncertów 
w rad jo i zajechała oe względów reklamowych 
Jo jednego z najelegantszych hoteli „Waldorf- 
Astor|a“ . Teraz staJa właśnie w swoim, pokoju 
na piętnastem piętrze i przeglądała się we 
.wielkiem lustrze w wieczorowej sukni.

Właśnie sko»sta*“ »“ “ła że bardzo jej do 
twaizy w nowej fryzurze stałowo-czarnycU 
włosów, a błękitna toaleta doskonale fc,sta­
sowana jest w kolorze do jej ciemno-hiebie- 
sk-ch oczu. Tak, całość bjda bez zarzutu! 
Przegięła lekko swą ssah ą  postać wyspor­
towanej Amerykanki, gdy wtem dobiegła jej 
uszu ta dziwna rozmowa .»

—  Dziękuję za pieniądzel Do tygodnia bę­
dzie załatwione!... —  głos należał stanowczo 
do jakiejś młodej kobiety.

— Wolałabym jeszcze dziś! — odezwał się 
teraz ostry głos starszej kobiety. — Niech 
Harry Gonio dziś umrze!!!... —  głos był za­
wzięty i nieubłagany.

Harry iG-ould! Czyżby to był ten słynny 
sportowiec, znany tez. z  licznych awantur k 
miłosnych!... Serce iBłi zabiło mocniej... Czy 
dać znać ,policji? NapeWr.o jej nie uwierzą...

Głosy za ścianą wskazywały, że obie usoby 
się żegnają. Ela zdecydowanym rUfebem zarzu­
ciła na ramiona 'Wieczorowy cape z białych 
gronostaj! i  wyszła ae SWcgo apartamentu na 
korytarz hotelowy

Spóźniła się io minutę!... Ujrzała tylko jesz- 
Cze jasno blond główkę i suknię koloru zwięd­
łych liści, znikającą w windzie.-

Ale Elu nie Jałt za wygraną! Następną win­
dą zje< kala de buJlo.

W  hallu panował olbrzy mi ruch. Ela roz­
glądnęła się niezdecydowma, ale napróżao 
sźukałii w totefe wyztyojunyćh kobiet i pa­
pów. W smokingach. Nieznajomej w sukni ko­

loru zwiędłych liści nie ujTzala nigdzie.
Elu postaituwiła rozpocząć badania z Innej 

strony... Nie pozostawi Couida swemu loso- 
wi!.„ Taki przystojny i młody... Tyle razy pc- 
dfclwfeia jego fotograf ję w różnych pismach 
aportowych..

Podeszła do loży puctjera.
—  Kto mieszka w apartamencie numer 

171 —- taki numer wyczytała na drzwiach o* 
bok swegu pokoju. —  Tak hałasują, że spać 
nie można!

Apartament 171 zajmuje Miss Brh To 
spokojna i stateczna dama z najlep­

szego towarzystwa. To ciotka mister Harry 
Goulda, tego znanego sportowca. Czy życzy 
sobie pani, żeby zwróeiÓ jej uwagę, aby s*ę 
zachowywała ciszej?

— Nie! Nie trzeba! Chyba, żeby się to zno­
wu powtórzyło! — Ela była ogromnie zado­
wolona z informacji.

A więc to jego ciotka! Wstrząsnęła się z o- 
brzydzeniem .. To musiały być jakieś ciemne 
machiui cje spadkowe. Gould był podobno nie­
zwykle bogaty...

Żbhżat! się wieczorna pora obiadowa i Ela 
zamyślona przeszła do sali restauracyjnej... 
Właśnie roztargniona rozglądała się za wol­
nym stolikiem, gdy nagle wzrok jej padł na 
niego...

Harry Gould undiiał z jakiemiś dwiema 
rudowłoseml pięknościami i flirtował z nie­
mi zawzięcie. Wzrok Eli mimowoh zatrzymał 
Się dłużej na jego pociągłej tWarzy o zmysło­
wych ustąch... Wtem jego wesołe zielone oczy 
spotkały się z jej spojrzeniem...

Ela litoże udrobinę zadługo patrzyła na nie­
go. W  każdym razie skutek był ten* że Har­
ry pi stąd ni zowąd podniósł się od stolika 
i podszedł do niej.

—  Zdaje mi się. że się znamy! A gdyby 
nawet tak nie było, to się przedstawiam teraz. 
Jestem Harry Gould!

—  Elia Hoss! -r- Ela nie była iylj zasko­
czona, co rozśmieszona jego postępowaniem.— 
Czy pan lak p(.stępuje z każdą kobietą, która 
spojrzy na pana?

—• Tylko wtedy, gdy mi się też podoba! — 
Harry objął ją rozpromienionem spojrzeniem. 
— Może pani pozwoli do mojego stolika? — 
i nie czekając odpowiedzi, ujął ją pod ramie 
i poprowadził do siwego stołu.

— Słynne na obu półkulach siostry Mer- 
ry —■ przedstawi! rude dziewczęta. —  Miss 
Boss!

—  bardzo rnifo poznać panią! Ale dobrze, 
że znalazłaś sobie miłe towarzystwo, bo na 
nas już najwyższy czas do teatru!

Tancerki poczęły się żegnać. Ela nieco o- 
szołomiona tem iście amerykańskiem tem­

pem znajomość?, usiadła przy jego stołu i  za­
mówiła jakieś danie u kelnera. Tancerki ode­
szły i oboje pozostali sami... Ela nagle spe ■ 
ważniata. Ternu młodemu szaleńcowi groziło 
wielki & niebezpieczeństwo!...

—  Panie Harry! •— zacięła Ela — mam 
panu coś bardzo ważnego do powiedzenia...

— • Juz wiemi •— przerwał Harry wesołe*. 
— bodofcam się pani i jest pani we mnie za­
kochana do szaleństwa!!...

—- Proszę nie pleść głupstw!...
—t To wcale nie są głupstwa! A zresztą 

muszę wyjaśnić, że eała sprawa polega na 
wzajemności! Jestem pokonany od pierwsze­
go spojrzenia i składam broń! — zaj-za! jej 
szelmowsko w oczy

—  Ależ, panie Harry!...
W tej chwili przystąpiła do stolika eleganc­

ka blondyna o lalmowatej twarzyczce.
—  Jak się masz kochanie? -— podała ftar- 

rj'‘emu rękę zalotnie.
Ela drgnęła... Ten głosi! Włosy teżby »ię 

zgadzały... Tylko tamta miała inną suknię.
— • Przepraszam cię za spóźnienie, ala po­

walałam sobe suknię kredką do warg i mu­
siałam się cała przebierać! . ciągnęła przy­
była, poprawiając kokieteryjnie rami-tczLa 
czarnej aksamitnej toalety. —- Zresztą v idzę, 
że sie wcale nie nudzisz!... dodała z lekką 
wymówką w głosie.

— Miss t.óża Baland — Miss Ela ftesfll 
dopełnił towarzyskich foimalności Harry, wi­
docznie zakłoipotany i w złym humorze.

—• Czemu się ze mną tak iihłodńo witasz? 
I wogóle dzisiaj tak źle wyglądasz! Czy nie 
jesteś przypadkiem chory? — głos Ró®y 
wprost przelewał się „łodyczą, gdy siadała 
przy ich stoliku.

—  Jestem zupełnie zdrów! Ale może map; 
jemy się czegoś przed obiadem? H vrry 
cEUł się rzeczywiście nieswojó, Że ma też te 
Róża właśnie teraz musiała Wejść w paiddę!

Spojrzał na Elę, ale ta widocznie niewiele 
sobie robiła z intruza, tylko miała jakiś bart 
dzo zamyślony wyraz twarzy. •>

—  A więc napijemy się?
—  Doskonale! Jestem nawet niezwykle 

spragniona! — Róża też widoez.iie nie dawała 
sobie popsuć humoru. — Tylko ty nie po­
winieneś dużo pić z twojeiu choiem sercem — 
dodała niezwykle głośno, tak, że się obrócili 
goście przy sąsiednich stolikach.

Cóż to za bajki naopowiadał ktoś o mo- 
jem sercu; —  obruszył się Harry, a ponieważ 
wł iśnie zbliżył się kelner, zamówił wesoło. —-  
3 Martini DryŁ...

Ela była rzeczywiście zamyślona. Nie uiate 
już żadnych wątpliwością te właśnie ta ko­
bieta umawiała się z ciotką Harry ęgo, że wy­

śle go na tamten świat... pt> począć?... Jak go 
ostrzec?., Przedewszystkiem będzie miała na 
wszystko otwarte oczy... Będzie tamtą śledzić 
na każdym kroku...

Kelner przyniósł kieliszki i ustawił je przed 
mmi na stole.

Róża wyjęła chusteczkę t  torebki i poczęła 
Ha»ry'emu coś szeptać do ueha.

—r Co mówisz? Nic nie rozi imiem ’ — Har> 
ry musiał się nachylić do niej.

W tej chwili Ela zauważyła, że Roźa przesu ■ 
nęła chusteczką nad jego kieliszkiem. Czy jej 
się zdawało, czy też z maleńkiego flakonika’ 
spadły dwie krople i zmieszały się natychmiast 
z a!a >holem?...

i— Nie wierzę! r-- Harry zdawał się w naj- 
wyiszym stopniu zdenerwowany, stał się puri 
purowy i spoglądał tak dziwnie na Różę,..

Róża znów coś mu szepnęła, nachylajijje się 
przytem do ucha Harry‘ego.

Teraz nikt nie widzi! Sł» zbyt raahsorbowa- 
ni sobą! Ela szybko zaimieniła kieliszki... Har« 
ry‘ego kieliszek pudsunęla Róży...

— Może się teraz napijemy! —- głos Róży 
był jak zwykle słodki i wesoły.

—- O. taki Czuję, że alkohol dobrze mi zro­
bi! — Harry wychylił swój kieliszek jedinyia 
haustem.

Róża i Ela poszły za jego prejk*- Jem.
Teraz wzrok Róży stał się jakiś dzi\> my..* 

Patrzała u® HarrySgo z jakiemś sadysty ez-. 
uenr wyczekiwaniem...

WteiiL straszliwy ból przeszył dreszczem jej 
cale ciało! W  następnej chwili ftćżt osunęła 
pię na podłogę martwa!...

Ela zbladła przeraźliwie.
—  Tt>... to był twój. kieliszek, Barry! —- wy*. 

'azr ptała z zaciśniętą krtanią. -— Widziałam, 
jak nalewała dwie kr-aplę z flakonika ukryte- 
|® w chusteezec i zamieniłam kieliszki...

— Elu!... Kochanie...
^ t i - ł  i-*

Następnego duia ukazał się sensacyjny ar- 
tyłuł w „New York Heraldzie” .

4 hagedje w hotelu Waldoff-Asterla.
„Ubiegłego w ięrzora zdarzył się nieszczę­

śliwy wypadek w sali restauracyjnej hotelu 
„Waldorf-Asłoria“ . Panna Róża Darland u- 
marła nagle na udnr serca, Tego samego wie­
czora popełniła samobójstwo w swoim poko­
ju znana w towarzystwie New Yorku, Miss 
Mabel Bri’-. Powodem suiuobójstwa były nit- 
zwykle wielkie dług] pokerowe” .

Zaś w kolumni* tow arz; sklej znajdowała' 
uię wzmianka, że słynny sportowiec Harry 
Gould zar.Czył się ze znana pianistką Miss 
Elą nosa,

Edwąjd Grabowski.



,,G O N IE C  K E A K O W s K r*  Nr. m . Środa, 17 lipca 1M0.

KRONIKA  Kalworjo! -  Przykład dla wletal
Ważne rozporządzenia 

Genei alnego Gubernatora.
(—) Kraków, 16 lipca. Ukazał się dzien­

nik rozporządzeń Gene ralnego Gubernato­
ra, część II. z diii a IG lipca Nr. 47, ktocreąu 
treać iefet następująca: X IV  postanowieni^ 
•WaAomawcze do rozporządzenia z dnia 23 
listopada 1939 r. o gospodaice wyżywienia 
i  lOfuictwie w Generalnem Gubernator­
stwie, pierwsze postanowienie wykonaw­
cze du rozporządzenia z dn. 8 marcia 1940 r. 
o działalności kulturalnej w Generalnein 
Gubernatorstwie, zarządzenie o  wyśókości 
opłat ",a zezwolenie na wywóz produktów 
gospodarki leśnej i drzewnej, zarządzenie 
Ńr, 1 kierownika Urzędu Nadzoru Banko­
wego dla Gen. Gub, wreszcie obwieszcze­
nie o przewozie zwiei ząt i wytworów zwie­
rzęcych oraz surowic i szczepionek dla 
celów weterynaryjnych.

Sprzedaż jaj na kartki.
Kraków, 16 lipca. Z dniem 16 lipca br. roz­

poczynają re,-omowe sklepy sprzedaży cukru, 
sprzedaż jaj na ogólne karty poboru Koloru 
żółtego, które od dnia 15 hm. wydają Miej­
skie Urzędy Obwodowe poszczególnym go­
spodarstwom domowym za pośrednictwem 
Właścicieli domów.

Sklepy rejonowe sprzedają na każdą kar­
lę jaja w ilości odpowiadającej liczbie osób 
danego gospodarstwa, uwidocznionej na kar­
cie w cenie po 13 gr. za sztukę i za odłącze­
niem kuponu karty Nr. 1.

Zakiadom zbiorowego pożycia, jak klaszto­
ry, pensjonaity, schroniska ifcp będą sprze­
dawane jaja na karty, wydune poszczególnym- 
członkom tych zakładów W sklepach poda­
nych w wykazie ogłoszonym na tablicach u- 
rzędowych w Ratuszu oraz w Miejskich Urzę­
dach Obwodowych i ien Ekspozyturach.

STAN WODY Na  W l.Ł E  w dnia 16-go 
lipca W’ łłDBtil w Krakowie minus 218, w 
Kj-wicłioście plus 230.

(Jo) FHZŁJ ECHANY PRZEZ SAMO­
CHÓD. Wczoraj o godz. 17.43 przechodząc 
przez jezdnię, został przejechany przez sa­
mochód Ułański Marian, lat 23, zamieszka­
ły przy ul. Lipowej *27. Lekarz Pogotowia 
e twierdził ogólne ciężkie kontuzje i ranę 
tłuczoną w głowę. Po zaopatrzeniu prze­
wieziono ofiarę nieszczęśliwego wypadku 
sw nieprzytomny m do szpitala sw.
Łaaaaaa.

(-To) DZIECKO W YPADŁO Z l-GO PIĘ­
TRA. Przy ulicy Dietla 58, o godz. 8 wie­
czór wypadło 6 letnie dziecko Bdnen Ner ■ 

i z I-go i  l go piętra, doznaje e ogólnych kom
tuzyj, oraz złamania lewej nogi. P© zao­
patrzeniu przewieziono dzaeuko do s z p ita la  
żydowskiego. ______

Co grają w kinach?
KINO „A D R IA ", Starowiślna 21: „Pieśń słońca" 

Łanri V olj i. Lii. Diefas; oraz ‘ ktnaln-. tygodnik 
ó iw ięk w y  (wojenny).

KINOTEATR „A T L A N T IC ', Stratom 15: „Barka­
rola " Linia Ba >rova, Gustaw Frohlich, W illy Bir- 
srel, Zlza Wagner. Nadprogram: tygodnik z frontów 
bojowych.

KINOTEATR „fW T T", Kraków, Straszewskiego 18: 
„Pierwsza miłość Tijnsjomarlrl" Aic-em Sailoker, 
Hildo r ci hi, Attiln Horbiger. Ponadto najnowszy 
dodatek.

Krabów, 16 lipea.
(= ) Któż nie zna Kałwatrji! Tysiącami 

pielgrzymowali Ind? i© con-czuię do tego 
wspaniałego miejsca odpustowego. A le ró­
wnież pod względem, gospodarczym mia­
steczko Kalwar ja posiada poważne zna­
czenie. Z nazwą Kalw».rja łączy się u fa­
chowca oojęeit wielkiego, obliczonego na 
eksport przemysłu meblarskiego.

Kałw aryjskie meble są słynne na całym 
świecie! Z l-alwarji pochodzą luksutowe 
mohta a i a ma produkcja wynosiła przed 
wojną 5 do 6 miljoiiów złotych* Az 12 iotjii 
eksportowych zakupywało wytwory tego 
zapobiegliwego ośrodka rękodzieła P°y 
skiego we wszystkich kraj ach świata. Pol­
skim stolarzom w Kalwarii ł okolicy po­
winno się r1 >brze powodzie. Ot oz niestety 
tak nie było!

Jak wszędzie, tak i tutaj żydzi zoijcato 
wali się szybko, że jest do „robienia ,,rtb- 
bach“. I  pewnego Inia w, 1}ni?b ta  tain- 
tejszym terenie. Przywieźli z sobą kapi­
tały, idąc już nie w tysiące, ,aie nawet w 
mdijony. Tak doszło do rego, do czego 
doj sć musiało. W  krótkim przeciągu cza­
su żydzi całą sprzedaż ujęli w swoje ręce.

A  postępowali przytem gruntownie. L o 
niedługim czasie doszło do tego. ze pro- 
dukeja i sprzedaż przeszły w ich ręce._ i  o- 
częli oni ściągać ta sobą 0°®**. wn 
swych współwyznawców i wkrótce poissi 
stolarz w Kałwarji był zmuszony i'iaco- 
wać wyłączni,, dla żydów i  u żydów tylko 
czynić potrzebne zakupy.

W  Kałwarji nie było dosłownie jednego 
artykmu, któryby można było nabyć _ u 
Polaka. Mistrzowie stolarscy i czeladnicy 
pracowali dla 15 px cdsięb.orstw zyuow; 
skieh. Dwóch polskich handlarzy menu 
trzymało się jeszcze z tę udem, ale 03 h> juz 
ty lko s westją czasu, kiedy i oni zostaną 
wyparci przez żydów. . .

Mistrzowi© i czeliadnicy nka otrzymy- 
wali od swoich żydowskich „p l" n t a t o x ó w  
bynajmniej wynagrodzeni a V  g o t ó w c e ,  aie

wyłącznie w for nie bonów. Za bony te 
y.mnszcni oni byli u współwyznawców 
swoich żydowskich prai ©dawców kupo­
wać znowu konieczne artykuły życia co­
dziennego. Nawet wódkę i chleb wydawa­
no tylno na buńy. , ,

Ale i  te bony wydawane były w seisle 
ograniczonych ■ ilościach. I  tak wartość 
gotówkowa wszystkich honor na artyku­
ły konieczne do żyeis dla jednegj czelad­
nika wynoska tygodniowo pray ośnmasŁo- 
gudzinmym tygodniu pracy nie więcej jak 
12 złotych. Świetni© pomyślane! Mistrza 
wie stolarscy i czeladnicy t£r© miastecz­
ka. liczącego około 3 tysiące mieszkańców 
byli faktycznie w zupełności wydani na 
łup ludności żydowskiej: która w między­
czasie wzrosła w Kałwarji do tysiąca 
głów.

Takie stosunki, przypominające żywo 
uicwo.iuiotwo. zastała tam administracja 
niemiecka. Ale administracja niemiecka 
nie była wcale ®k'onn& pozostawić w 
dalszym ciągu Polaków na łasce wyzyski­
waczy żydowskich.

Wydział gospodarstwa dystryktu k.a- 
kownkiego, łącznie z pełaom ’ó Unikiem Izby 
rękodziekiicaej w KraLor/ie, utworzył 
przodewszystkiem spółdzielnię stolarską. 
Zarówno urząd gubernatora w Krakowie, 
jak i urząd Generalnego Gugematoi, a n- 
dzaehły stolarzom bardzo poważnych za­
mówień na dostawy mebli.

Większość bezrobotnych stolarzy uzy­
skała dzięki temu pown. ni© pracę i ehleb. 
V j nagrodzenia zaś zostały ustalono w 
ten sposób, że obecnie pomocnicy mogą 
wyżyć ze swoich zarobków. Mistrzowie 
pracują na własny rachunek.

A żydzi? Włóczą się oni, coprawda, jesz­
cze po Kałwami, ale, i to jest bardzo wa­
lne, nie mają tu już nie de gadania, zosta­
li orni kc mpletnie wyelimincwajii s produ­
kcji meblarskiej i nandlu, Wobec togo 
jeden po drugim wynoszą się stąd. Chleb 
i prąca dla dzielnych utolwrzy polskich — 
dla żyda kij wędrowny!

Półkolonje wakacyjne dla dzieci.
(Jo) Kraków, 16 lipca.

Z  inicję cywy Miejskiego Komitetu Po­
mocy dzieciom i młodzieży przy Wydziale 
Opieki Społecznej powstały w tym roku 
półkolonio dla dkieci s*kuł powszechnych 
od lat 7—14, oraz d1 1 dzieci w wieku 
przedszkolnym od 3—7 lat. Gała ta akcja 
rozwinęła się za udzieleniem poz wolenia 
od Stadthauptiaa ma i jest w pełnym roz- 
woju od dnia 8 lipca.

ItleroWnictinro poszczególnych punirtów 
kolonijnych objęli kierownicy szkół po­
wszechnych, jako poszczególni instrukto­
rzy pracują na półkulunjaeh absolwenci 
Seminarłum Ochroniarskiego i nauczycie­
le. Dptota za fodnó dziecko wrynosi młesłę- 
cznłe zł 5, przyczem za dzieci ubogich ro­
dzin pokrywa opłatę »ekcją chary mtywna, 
Za. dzieci zaś rodzin pozostających pod O- 
pieką Społeczną—  Wydział Opieki Spo- 
łaczaej.

Dzieci biorące udział w półkoloujach 
korzystają ź dwurazowego posiłku t. zn. 
obiadu i podwieczorku. Obecnie komitet 
otrzymał pomoc w darach amerykańskich 
(sproszkowsne mleko, oraz bekony), prze­
widywana jest jeszcze kasza i groch na 
obiady dla dzieci. Miejski Komitet Pomo­
cy dzieciom i młodzieży uzyskał od Zarzą­
du Miej skiego ppzwolenia na używanie 
parku podgórskiego im. Bednarskiego, « . 
rac skweru na pl. Kazimierz., Wielkiego. 
W  obecnym stanie liczba dzieci korzysta­

jących z półkolonji wynosi przeszło plgó 
tyulecy. Dzieci to podzielone są na grupy, 
składające się po 50-ro dzieci w kaidei 
szkole.

Jakkolwiek sytuacja finansowa zarzą­
dów jest nieszczególna, równocześnie ciało 
instruktorskie nie rekrutuje się ? caiośęi 
z fachowych sił , należy podkreślić wielkie 
znaczenie tej inicjatywy i_ wprowadzenie 
jej w życie tak ze względów pedągogicz 
njbh dla dzieci, jakoteż pomocy dla ro 
dztoów.

Dzie, i w dażef mierze pochodzą z rodzin 
ubogich, które znajdując się w poszukiwa­
niu piacy, lub pracując nie mają czasu na 
poświęcanie uwagi swoim dzieciom, W 
tych Warunkach dziecko byłoby niejedno^ 
krotnie skazane na opiek? ulicy, na gro­
żące mu stamtąd niebezpieczeństw© życia, 
na wpływy różnych elementów działają­
cych szkodliwie na kształtowanie się du­
szy i charakteru dziecka.

Półkolonie umożliwiły rodzicom swobo­
dę w zdobywaniu środków do życia każ­
dego dnia i odjęły troskę o wyżywienie 
dzieci niemal całidfii nno. Dzieci przeby­
waj ą dnie pogodne na śwlużem powietrzu 
program przewiduje gry 1 zabawy kąpie­
le rzeczne I słonotine, «rytanic książek, 
opowiadania I pogawędki. Dis zapew mt - 
nia zdrowia dzięci i ich higj.eny, „ostała 
przydzielona miejska higjenistka szkolna, 
której zadaniem jest kontrola eo do ich 1

czystości, czystości ©toczenia %. bl, 
ni, kuchni i t. d.

Na podwórzu, w parku, czy na hłomacłŁ. 
widzimy gromadką rozbawionych w»«teów,
których roześmiane, rozUawione 4wa®pa 
świadczą o zadowoleniu i życia h .witsoI©- 
rb  owarrystwa. Piosenką, ay-wh f t t  *
kotka i myssikfc, eieołe złote słońce, sM»- 
daja się na dobry Kumor, o ozem -świaft-. 
ezą żywe wybuchy śmieehu i heztroskia 
podskoki.

Gordyjski wę^eł tych „mezwykto o d r  
nych“  problemów r ̂ związuje się :tcgo ńor 
mego dnia, odbierajisc i-odzinoru ucałuj Ó 
wychowanie, bezpieczeństwo i wyrywu 
dzieci, eo z pałem poświęceniem speM ają 
kierownicy i instruktorzy: półkolonii

P O S Z U K U J Ę  O D  Z A P A Z

G ĘŚm ZĄ
aryjc^yta, .faeŁowca od *itLi:Kenia, So wJcfkie^ 
uezajrń w kieleukim. podaoia z życiorysem, 

refercnejaitLi, odpisami świadectw, 1 itrów.#: 
B. Kowalski; Kieles, ul. Leopa 4.

S t & n  o t y ? j  i s t k i ,
czysto atyjsśiego pochodzenia. r L A M  hi®, 
ffle Jezykieu aiemieci.im i  pplskim, » aiioeo 
stenografie polską i niemiecka, poszukuje firma 
Erzherzogliehe Bi luerei S ,y U ‘  i Zentral- 
verkaufsstelte Krakau, Zbolouia 2. 0 * ,c  ® *
z życiorysem należy składać: Gonieo Krakowski.

Kraaów. „Kr. 23SŚ7". 23SS7

>JC
ulecaatnuiGRUŹLICA PŁUC

2Vlegm i-nie nawet zastarzała astmę, k rfary 
łądka, kamienie żółci owo żółtaczkę, inorohó nurek 
i watrohy wyleczam specyfikiem zagranicznymi 
PINULSALWATOR. pod gwarancja . ,  i « r iw s  

pieniędzy.
PINUZ SALWATOR został żal, jestroW?my w  Woj, 
61. i uznany przez słynnych lekarzy jaka środek 
gwarantom, lay i niezawodny w leczeniu — król v  
dzlejnle chorych. Cudowny ‘ er. roatk znany I-*t 
W kraju 1 tagr„nicę. — F rawaziwj PINU PA # 
SALWATOR nabywa się jedynie w Laboralurjuiu 
Głównej mrytwnrnl — Kraków, ul. Dług * 4  Bk 1. 
Przyjęcia chorych o„ 9— 12 i 3 -O. W niedzielą od 
9—12. Na prowincję wysyłam za póbramremi 

Porad udziela się bezpłatnie.

Mirze RponW
za bardw łudnj, niekrępnjace dwa peh®i® 
z meblami lub bez, z  używalnościit, łaziemku — 
oweut. i, garażem dla sarn oto- go drylczyka, 
najchętniej na Osiedin Oficerskim, (Kiołecka 
lub okolica). — ZyloszerrJa nat-y, hmiast; ©ogteo 

Krakow.jki, Kraków, Nr 23850**, 23 50

!KA
FOTOGRAFKA

siła dpbra 
brra,
Bonor 
.Kielecki. 178łk

l-ębra potrŁ 
Zgłoszenia: 

r.Chmieinik

CUKIERNIK
posznkuje posady 
Zgłoszenia: Sano 
eki Jen, Jasio —• 
Czaekiłgo lu.

P o są rl
p oszu k u ją

INTELIGENTNA
nczciwa, — wiek 
średL-t. znająca 
niemiecki, e „na. 
jonrością snohni. 
obejmie p-pc ■ go­
spody r i we dwo­
rze, plebanj: lub 
mieśeie, względ­
nie kasj rki. — 
Wiadomość: Go.
niec Kra* , (Ł a- 
ków, „Nr. 23994“

M A i E R t a t Y  
LODOWI. *«l

flizy, posadzki, 
kafle, cegłę sza­
motową. plytj 
piekarskie, papę 
trzeirtę eafi.oWą 
itp poleca: Biuro 
Blstn'..' Materia­
łów Budowlanych, 
Stanisław It: ego: 
ciński, *4‘aków 
ul. &ZDitalira 34. 
313841

FORTEPIAN
wiedeński, siat 
barć dobry — 
okazyjnie, oglą­
dać: Chodl-swi.
cza 24, m. 4.

23860

KAMIENICE
dwupiętrową 
wą U. oEe 
oyronan.:

ZEG ARU ISTSl
Chwiłkens^d — 
Floriańska 3, —  
kop jo, sprzeda­
je. 23812

FACHOWIE* 
■Olejek ktńiT 
nauczy mnie »* 
B*yHZ0®al »W  
rzepakowy, Bosto­
nie dóbr- * nRshrn- 
dzony. M etysa  
©onieo, Krakow­
ski, Kraków A r  
23806“ .  .38866

HENRYK LELI W  A.

GENEWSKA 
PRZYGODA

Uvagę Jerzego zw óoiła  dość komiczna 
figura niskiego i grubego mężciyzry, któ­
ry ’  siedział jńfey pobliskim stoliku. Gruby 
jegomość nosił kruczo czarne wąsiki na 
asręgłej twarzy, a małe jego czarne oczka 

latały niespokojnie. Był prawie całkiem 
łysy, tytko na samym środku czaszki ster­
czało mu fantazyjnie kilka kruczych wło­
sów, Wyglądał na Francuza albo Włocha. 
Właśnie mocował się z jakąś niewielką ka- 

której w żaden isposób nie m ogl etwo- 
rzyć, mrucząc przy tern. dosc głośno jakieś 
niezrozumiałe przekleństwa.

"'Wtem kaseta wypadła mu z rąk i  z hu­
kiem bomby średniego kalibru potoczyła 
się na podłogę, przyczem otworzyła się i z 
w nętrza posypały się po sali piękne ml­
ii jatury.

— Moje minjatury'! _  krzyknął grubas 
iP© f-ancusku. a potem jeszcze głośniej po 
angielsku, przyczem głos jego był piskliwy 
jak u kobiety.

. , j»"wy w“ n sitj wiwnusow. aDy po-
lierać te cacka. Wkoło zrozpaczonego 
łasciciela utworzył )sdę wnet krąg cłeka- 
yćh.
— Gzy to d© sprzedania ? — pierwsza za- 
.teresowdla ssę ,|ukaś Amerykanka.
W  Jednej_ chwili Amerykanie zaczęli się 
Bytować jeden przez drugiego Grubas 
ochę się ociągaj, ale wkcńcu *lał «d<j na­

mówić. llkyatury rozchwytano w m ig za 
©urnę jakichś 15.00u dolaró’.-.

Jerzy przyglądał się wazysteiemu z za­
ciekawieniem. Jacy ci ludzi© są łatwowier 
ni! A leżeli to miniatury są fałszywe?..,

Do liczącego pieniądze grubasa pod szedł 
kelner i oznajmił, że pan Bimkopulos jest 
proszony do telefonu.

A więc jegomość ten był Grekiem. "Wstał 
szybko od stołu zgarnął pieniądze i wy­
szedł.

Jerzy właśnie" skończył śniadanie i też 
już postanowił wyruszyć w drogę. Pragnął 
jak najszybciej znowu ujrzeć ńi eznajomą— 
Wstał od stolika i w tej < bwili zhuważyfe 
że pod jego krzesłem została jeszcze jedna 
k miniatur. Podniósł ją. Była doprawdy 
piękna. Trzeba ją  było zwrócić właścicie­
lowi.'

Jerzy zapłacił racnunek za śniadanie i 
skierował się do loży portjera.

— Chciałbym się widzieć z panem Bim- 
kopuloscm.

— Bardzo żału b-rny, ale pan Bimkopulos 
wyjechał przed chwilą i nie zostawił n'„m 
swego adresu... — portjer nic więcej nie 
mógł Jerzemu powiedzieć.

Sytuacja była dość komiczna i kłopotli­
wa. Jerzy stał się bezprawnie właścicielem 
bądź co bądź drogocennego przednio la.

— Gdyby pan Binikępulos dopytywał się 
o starofrancuską minjaturę, to proszę mu 
powiedzieć, że jest w mojem posiadaniu. — 
podał swój adres — Jerzy Asto,, Hotel 
Beaui ivage, GenewiL _ A czy nie wie pan, 
kto mieszka na wyspie Solognon?

— Obecnie mieszka tam A morykani® 
Wood z córką.

Jerzy zapłneił rachnuek hotelowy i  wy­
ruszył na poszukiwanie motorówki. Wyna­
ją ł w porcie bardzo ładną, prawie całkiem, 
aewą, i  złożył na nią kaucję. Pre-ytem 
przypomniał sobie, że wczorajsza kaucja 
nrzepodła ale przygoda wanta była tego.

kierunkuWsiadł do łodzi i 
wyspy SolÓghonń 

Pogoda tyła przepiękna. Ośnieżone 
szczyty ś lp  przeglądał! się w błękitnej 
wodzie jeziora, a wioocuue słońce zapalało 
w pianie fal tysiączne błyski...

" Się wysepka,:y w dali ukazała Się _ wysepką, serce 
jego zabiło g-ifrtej. W  dzień wyspa była 
ierzcze piękniejsza. Od znaneg > mu już do- 
brzt białego pał. cyku ©padał przepiękny 
ogród taraFcmi aż do wody. _

Na jednym z tarasów siedziało grono 
osób przy śniadaniu Jerzy z radością roz­
poznał w jednej z kobiet nieznajomą z ubie­
głego wiwzora. Tylko zdawała mu się w 
dzień o wiele piękniejszą. Jej zlekka opalo­
na cera dodawała blasku zielonym oczom 
a powiewna sukienka uwydatniała jej wy­
smukłe kształty.

Alicja też go zauważyła. Poznała go 'na­
tychmiast po ostrym męskim profilu. — Co 
za przystopjny mężczyzna! — przemknęło 
jej prw z Tjysl Minrawoli porównała go z 
Ha/rym. Porównanie wypadło^ oczywiście 
na korzyść narzec-zonegc. Choeiaż.„

Z rozmyślań wyrwał ją  głos nieznajome­
go.

— Ozy pozwoli pani Miss "Wood, oglą­
dnąć tę uroczą wy spę? — nieznajomy wy- 
! jadł t todzi i wstępował po schodach na 
taras, — Państwo pozwolą, że się przedsta­
wię, Nazywam się Jerzy Aster. Z n ę ccy  
pięknością wysepki — tu spojrzał na A li- 
eję, która się lekko zarumieniła — nie mo­
głem się oprzeć pokusie złożenia państwu 
swej wizyty. .

— Prwsito®! Bard. * prosimy! — jowial­
ny starszy pan podniósł się od atolu na 
powitanie gościa. — Nazywam się Wood a 
to moja córka Alicja! Państwo pozwolą: 
pan Aster. Mada-u© d* Itochetbe. inspektor 
Jtov«ry! — pr^tetawil reszcie towarzy­
stwa nowego prz: bys„a.

jfeoH' przyglądnął eię nowopoeaan;Tin,

Madame de Richctte byłi ferunetka w m<e»- 
kreślonym wieku. "Wszystko zdawało się 
ną niej sztuczne, a jej mocno uszmikowf ua 
tws rzyczka o wyrac i« datoecdęcym mógł br 
służyć jako reklama dla pierwszorzędnego 
salonu piękności. Była niewysoka i zgnabr 
i>«, o figlarnych fi ciłkowych oczach. Poda­
ła mu rękę z widoczną kokieterją.

Irasppktor był średniego wzrostu szaty­
nem > bwrdzo przeciętnym wyglądzie. 
Wszystko zdtwało się na nim szare, ale w 
szarych jego oczach czaiła idę w l e f c  inte- 
ligeucja.

Alicja przywitała go chłodno, udając* to 
nie poznaje wczorajszego natręta

— Jak to miło, że od samego śniadania 
mamy dziś gości! — Madame de Richetto 
zdawała się rzeczywiście zadowolona s> 
przybycia Jerzegc.

— Niestety co do mnie to nie jestem tX 
tylko w charakterze gościa.., — u trącił się 
do rozmowy rnspektor.

— Ach, pan z tym swoim nieznośnym ofi­
cjalnym tonem, inspekto-ku! Ni© będzw my 
przecież : mudzać pana ÓBtora naśzemi o- 
sobiLtemi .spruwami! — Mimo ijcztroskięgo 
tonu w gloisie Madame do Richetoe przeto- 
jała się jakaś tajona gorądzka...

— Proszę sobie wyobrazić, że okradzio­
no nas wczoraj — wyjaśniła Alicja. — Ale 
skąd pan znał moje nazwisko?

— Portjer w  hotelu w Lozannie pbjaśnił 
mnie, kto zamieszkuje ten piękny zakąteky 
A  więc okradziono państwa! — Jerzy u-» 
pirzytonunł sobie wczorajsaa piratgodę.

— Jestem zbieraczem dflaeł sztuki. — Pa®
* ames W©dd rad by ł poskarżyć się kmnuń 
m  swrsg*ł strapienia — i skradziono , 
wcto-aj bezcenny obraz Murilla, Ghrysto- 
aa ukryzowanego! I  pa •iodatek Aiteją 
twierdzi, że. widziała złodzieja, jaik przybić 
jał w nocy motorówką.™

KSąg dak®K-««aśą®Ęę.
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W o l n e
p o s a d y

OSOBA
jnJoda, inteligent­
ną, potrzebna za­
raz i o 4-letniego 
chłopca. Wyczer­
pujące oferty:
Goniec Krakow­
ski, Kraków, „N r 
23868“ . 23868
■ F R Y Z JE R K A
pierwszorzędna, 
oraa mąnikurzyst 
Ła potrzebne ud 
L-raz: Kraków,
bw. Tomasza 10, 
*)Stanisław“ .

zaSTO
F R Y Ż JE R K .t

manikurzy st ka 
potrzebna ód za- 
Sr**z —  posada 
stała Zgłoszenia: 
Goniee Krakow­
ski, Kraków, „Nr 
8*871“ . 23871

P O TR Z E B N A
tłumaczka polsko 
iłiemiecka na 1—2 
godz. dzieilnio: —■ 
Stary RyneL 2814 

23876

D Z IE W C Z Y N A
potrzebna, uczci-1 
Vit, dobre świa­
dectwa. gotowa- 
nić: Blicn 6/9.

2387©
L E K A R Z -

dentysta poszuki­
wany do ekstrak­
cji. Zgłoszewia: 
Goniec Rraiaow- 
ski, Kraków, i,Nr 
£  894“ . 23894

rOSZUKUJSĘ
Zaraz na prowin­
c je  czystej, > do­
brze goto Sacej 
JM—ocnicy domo­
wej. Zgłoszenia 
Ha ni. Bema 5 —- 
im I, Osiedl® Of.

S ŁU Ż Ą C A
z  gotowanńem 
potrzebna teraz. 
Królowej Jadwi- 
gi 20 a, jBara- 
muwska. 24010
D O C H O D Z Ą C E J
Jo niemowlęcia 
^oszukuje zaraz. 
W enecja 17, m. 6 

24015
M E C H A N IK

maszynista po­
trzebny o 1 za­
raz do obsfeigi 
Biaszyn paro- 
.Wych, techujC.. ■ 
n&j obsługi m ły­
na, tartaku 
wodociągów, 
Zgłoszenia.
Młyn Parowy,

grgelów, pów. 
$iefec. 1779k

P o sa d
poszukują

O G R O D N IK -
.Sandlowiee % dłu­
goletnią prakty­

k a , 7, donr< ofi po­
leceniami, poszu­
ku je  posady, — 
Zgłoszenia! Go­
niec Krak,, Kra­
ków, „N i. 23874“  

23874
IN T E L IG E N T N AUczciwa, -zajmie 
sio domem u  sa­
motnej osoby. — 
Zgłoszenia! Go­
niec Krak., Kra­
ków, „N r 23858'- 

*!i,85Ł
B IL A N S ! T A ,

Huchalter skar­
bowy, u idzoraji ,  
pro-* cizi księgi 
przedsiębiorstw 
handl. i  przem. 
/Włada niemiec- 
] im zgłoszenia: 
Guiii&o o  (akow­
ski Kraików „N r. 
23851“ . 238” L

P A N N A
jnłoda d-omatorka 
"poszu1 uje posa­
dy gospodyni do 
mnie ii.zego go­
spodarstwa. Ofer­
ty : Góńieo Kra­
kowski .Kraków 
„N r. 23849'"

ZD O LN A
'energiczną przj 
tem sympatycz- 
*>»-, z kiirmetnią 
(praktyką sklepo­
wą lrfnzukujc po­
sady. Zgłoszenia: 
Poniec Krakow- 
ąki Kraków „Nr, 
23942“'. 23942

M ŁO D E
małżeństwo bez­
dzietne jako lu­
dzie -uczciwi i 
pracowici, popzu- 
1 u;' stPóżostwa, 
za kaucją 700 zł 
jako ślusarz. — 
Zgłoszenia* Go- 
piec Ktokuwski 
Kraków — „Nr. 
23000". 23900

K U C H A R K A
j-: s aur icyjna po 
brukuje posady 
9 zraz Zgłoszeni i 
Goniec Krakow-

tki -Kraków „N i. 
3941". 23

K u p n o

Z Ł O T E
przedmioty, sture 
zęby, webro ku­
pię: Długa 27,
oficyna parter — 
m. 12 a. 22925

IC iP U J E
noszoną gardero­
bę. płacę naj­
wyższą ceną. — 
Sklep narożny — 
I Szeia 22. I, i żą­
danie prżychonzę 
do dom.U 23797

Z Ł O T Ą  
B 1 2 U TE R JĘ

luj) Srebro może 
być połamane — 
kupię. Grodzka 5 
1, piętro, oficy­
ny. m  4.

238ia
’ " T E

bransolety, łań 
cuszki. pierścion­
k i oraz złoto ni­
sko próbne knpu- 
ję. Grodzka 2 m. 
9, oficyny I  p.

23817

k u p i e
schody żelazne: 
Lręco le, wys >- 
kość 3 m. Wiado­
mość: Tad susz
uryński, Charsz­
nica koło Mi - 
chowa. 23803

NOSZONE
nbrania, mary­
narki, spodnie, 
bieliznę, kupuje 
Guzów „  11/14.

23498
K u r u jĘ

noszoną gardero­
bę męską. Płacę 
dobrze —  Staro?, 
wiślna 54/24.

., 23838
Z Ł O T Ą

B I2 U T E R J Ę
złote rorooy 
uiostki, KUp'ę 
Pierackieg. 5/2, 

23843
U B R A N IA  
B IE L IZ N Ę  
NOSZONĄ

w każdym stanie 
kupuję. Na żąd u 
nic przychodzę 
do domu. Józefa 
12 m. 2. 23836

K U P IĘ
s teryiizator (wy­
bawiać z) do wo­
dy, będąey w sta 
nie wyjałowić ©- 
koło 50 hi wody 
dziennie. Zgłoszę 
nia: Goniec Kra­
kowski, Kraków 
„N r. 1738k“ .

1738k

“ ŁCrt b
'-oronj mostki 
stare kupli je Mi­
kołajską 5-5.

F IL A T E L IŚ C I  I
Sprzedrż. kupno, 
wymiana, komis, 
„Mundus” , Ry­
nek 37. 22387

Z Ę B Y  S T A R E
kupuj® Zakład 

dentystyczny, — 
Stratami 15, m. 5 

22064
M A R K I

;iora'-wa kupuje 
dziesięć lat ist­
niejąca „1 ilate- 
lia“  Rynek 9.

21844
S T A R E  Z Ę B Y ,

mostki, k: runy 
kupuje — przera­
bia” Zakład do t- 
tystyczny, Dietla 
6( 23494

„u ^ i ę
okazyjnie aparat 
do powiększeń 
Deica. — Goniec 
Krak., Kraków, 
„N r. 23884 -.

23884

P A R C E L Ę
LodowiJną mjił t, 
na urzcdmieśeiu 
K ijkow a, kupię 
j atj ehmiast. po­
dać ceną. Oferty: 
Goniec Krakow­
ski. Kraków. „N r 
23867". 23867

M Ą C Z K Ę
drzewnj kupić* 
Barsko 41, m. 1.

23891

P O K O S T
I olej lniany, ka­
żdą dość kupi — 
Mikulski, Basz­
towi. 10/2.

23930

WANNĘ
eynkową kupię 
zaraz. Winiarnia 
„G opło" -Tagi :1- 
' jńska 2. ,23918

KUPIĘ
lokomobuę nży- 
w.e -4 dc 30 kc ni. 
Zgłoszenia: Go­
niec Krasowski 
K issów  —  „N i.

ŁÓŻKO
tr.ieclnno ewen- 
tna’nib i *.t w * i  i 
kuplę. Zgłoszę? 
nia. Goniec Kra* 
kowski Kraków 
„N r. 23901” .

23904

WÓZEK
ręczny 4-kołowy 
kupię: Barska 41 
m. 1 23892

F U TR O
damskie, incrkifc, 
ubranie, spodnie 
jasne kupię. Sta- 
r. wiślna 12/22, o- 
ficyna 23987

R O W E R Y
G  sprzedaż=  
^  skłted
E
,  K r a K O w

Y 1 D...'...K&i'.SKa 3
m. 7

ŁÓŻKO,
h u t o, maszynę 
uo pisania, ubra­
nie — okazyjnie 
sprzedam: Staro­
wiślna 21, m. 8.

23660

PO ŁO W Ę
II  p. realności 

nowej w Dębni­
kach, sprzedam. 
Zgłoszenia: Go­
niec Krak., Kra 
ków, „N r. 23433“ 

23433

W A G I
dla aptek, złot­
ników, laborato­
rium, handlu — 
przemysłu i lam­
py elektryczne 
dostarcza „Cen- 
tre'a Wi n" Kra­
ków, Wiślna 2.

23841

P A -C E L Ę
23u sążni, Swo­
szowice, — cena 
13.000 d Zgło­
szenia: Goniec
Krak., Kraków, 
„Nr. 23298“ .

23298

P A TE F O N
walizowy, dwu 
sprężynowi, zna­
komity szwajcar- 
skh do sprzeda­
ni,-: Mikołajska
6, I  piętro (4)

21879
S Y P IA L N IE ,

tapczany, jadal­
nie, gabinet — 
-sprzeda Podw l- 
le 7. 235iV

M Ł Y Ń S K Ic
maszyny, przybo. 
ry w&zelk,-g„ ro-; 
dzaju dostarcza 
Zakład budowy 
młynów, Kraków, 
Makowiecka 35.
; 22060

U W a G A :
Pierwszorzędnej 
jakości kit Szklar 
ski (drzewa, że­
laza). farbę olej­
ną płynną, jako 
też ultramarynę 
„Leyerkjp" do­
starczę tanio. -  
KrafLów- Siemi­
radzkiego 21/2.

23835

H E R B A T Ępp rwszjr.ędna 
Niemiecką dostar­
czę większe ilości 
tanio: ii rai ów

Siemiradzkiego 
21/2. 23840)

M A S Z Y N Ę
piszącą walizk 
wą, ib’ ,*nie, dy­
namo - lampka do 
roweru sprzedam: 
Sławkowska 19/3.

O K A Z Y J N IE
sprzedam parcelę 
budowlaną więk­
szą, podzieloną 
na .rzy po 15 mtr 
I -onl.j — zabu­
dowania zwarte, 
całość 48.000 zł. 
Kraków - Łobzów 
Goniec krakow­
ski, Kraków, „Nr 
23730". z-3730

M A S Z Y N Ę
Siugera pierście­
niową i  łon kową 
sprzeda: Micha­
łowskiego 15/16.

23623

P IA N IN O  
L A U B E R G E R  & 

GLOSS
okazyjnie sprzeda 
Helena Smolar­
ski, — Kraków, 
Sławkowska ! , — 
Skład Fortepia­
nów. 22699

M A S Z Y N Ę
„tJnd-ruood", l i ­
sa syberyjskiego, 
skrzypce sprze- 
dero - Al. Sic ga­
ckiego 80/1

M A S Z Y N Ę
Sbuieia" orygi­

nału t nową kry­
tą, sprzedam. —  
Starowiślna 14, 
m. 2.

In A & Z tN Ę
do szyeia krytą, 
nową, przedyu- 
jent:. sprzedam. 
Dictlo-wska 97, 
jm. 17, 4 piętro.

-3927
L IS A

srebrnego sprze­
dam ok jz /jn ie . 
Ul. Zamojskiego 
67, ju. 7. 23944

O K A Z JA !
Parcele uzbro­
jone budowlane 
Kraków. (>tv ,n- 
waj, cena 20.000. 
Nadto szereg do­
mów, parcel — 
sprzeda „Loka­
ta", —  Kraków, 
Łobzowsisa 4.

p a r c e l a  
A L E J A  JS C H A
willowa 55.000 
złutych. parcela 
550 sąlni ulica 
Prądnicka bocz­
na Ł1.000 zło­
tych — cprzed i 
biuro Arcta. 
Kraków, kiior- 
jańska 18.

24011
S IN G E R A

maszynę dó szy­
cia kryta, ro-wer 
prawie nowy, fi­
li ktrolus: sprze­
dam, Kopecnnilka 
- 8, purtjenuia, 
między godziną 
2— i. 24008

PŁUG
parokonny że­
lazny syst. Sa­
uka, samie wyja­
zdowe, wszystko 
małi używane, 
do sprzedania —  
Zgłoszenia: —
Dwór Sanka, p. 
Tenczynek, koło 
Krzeszowie,

24006
1 A S TA W Y  
SR EB R N E, 

P L A Tb R O W E
sprzeda — Don. 
Handlowo-K„jUi 
sowy Szpitalna, 
róg Tomasza.

24005

H A L A  
M E B L O W A

Wiślna 4, parter 
poleca różne' u- 
żywane meble.

P A R C E L E ,
DOM Y

220-sążniową, o- 
grnazona 12.000: 
200 - są ir, n, .  —
8.000 ; 585-cążnio- 
wą — 48.000; 312- 
„ążnlową 12.000; 
10-morgowe pole 
65 000; kamienicę 
nową 65.000; po- 
łows domu oka­
zyjnie 15.000; — 
wille pełnokom- 
fórtową, ćcntiąl ne ogrzewanie, 
sad !-morgowy —
160.000 - .f przćda
Skowroński, Ry­
nek 39. 23861

E X A K T A
aparat fotugrafi 
ezny 4X6%, no? 
v y, sprzedam — 
85„ złótyeh: Ka­
zimierza Wielkie­
go 14? — „B ar".

23864
touWOl

na gumacb s*o
ry, półszory 
i prz-jam : Kra­
ków, Długa 78 
~ Ta. 23856Bioda

D O m E K
drewniany do 

sprzedania: Prąd 
nik lz -.rwony, 
Dobrego I'asterza 
58.

D U ŻA
palma Keacja do 
sprzedania: ulica 
Krupnicza 12, m. 
7. 23877

„D O X A '
pri eyzyjny zega­
rek lotniczy — 
z gwarancją fa ­
bryczną — sprze 
dam. Wiadomość: 
Dębniki, Różana 
11, m. 6. 23889

P A TE F O N
szafkowy 2-npre- 
,*ynowy mrze
dams Sehastjana 
31/1. 23890

B E C Z K I
uitiwimoe sprze­
dam: Barska 41, 
m. 1. 23893

SP R ZED AM
garderobę męską 
i damską, jedwa­
bny szal, smo­
king: Długa 32/8.

POWÓZ
na gumach, wap­
no gaszeń" 6-łet- 
nie, kafle na pie- 
«  „okojot. e ao 
sprzedania: Kazi 
mierzą Wielkiego 
66.

DO
sprzedania
1 z jn  do ,  ,
Singera. Garbar­
ska 10, m. 2  -- ---------

23917lsirte m 8/». 23866

5 Z Ł O T Y C H
Kosztuje trans­
port kajaku z po­
wrotni i koleją,—  
Spędzisz cudow­
nie urlop, jadąc 
kajakiem Wisłą 
w  dół. Ostatnio 4 
kajaki sprzedam 
tanio. — Wiado­
mość: Kra®zew-

M A SZt k Ę
Singer sprzedam 
sźybko i tanio, 
x  dobrym stanie: 
Kraków, Barto­
sza Głowackiego 
14, m 2. 23878

SPRZEDANI
psycne z szuflad­
kami, poduszki 
puchowe: Dietla
90, Pi-zybycień.

23875
P A TE F O N

walizkowy, elek­
tryczny, — oraz 
R E T IIJĘ  tanio: 
Pędzichów 11, m. 
3, od 3—5. 23873

S P R ZED AM
siikę doga 1% — 
Naturski, Krze­
szowice, szkolą.

23914
M A S Z Y N A

U nderwood biu 
rowa i walizko­
wa okazyjnie. — 
Konarskiego 35, 
m. 3 23855

w i l l e
piętrową, atową, 
komfort, Osie­
dle Urzędnicze, 
sprzedam. Po­
la zeba 90.000,. —  
dług 5000. —
Pierwsze- ogło­
szenie: Goniec
Krakowski, Kra­
ków, „Nr 23951“ .

23951

C E M E N T,
kręgi, rury be­
tonowe, hurt — 
detal. Fa Inż. Ro­
man Amster. -  
Biuro sprzedaży 
fa  L. Stoff, Kra­
ków, Starowiśl­
na 28, tel. 107-99 
Zarząd Komisa­
ryczny 1777k

SZN UR Y
S Z P A G A TY ,

1'niki, worki pa­
pierowe Często­
chowskiej Fa­
bryki „Stradom" 
poleca Przedsta­
wicielstwo na 

Dystrykt krabo- 
wsbis Spytkow- 
skei, Kanaków, — 
Plao Marjaeki 7.

23949
D R E W N IA N E

Sandały męskie, 
damskie, " dzie­
cinne wykonuje 
n. zamówii-enlile 
pracownia art. 
malarki J. Pięt- 
kówny. Kraków, 
Krupmiiieza 9, — 
m. 2. 23399

. B E TO N ' A R K Ę
na motor,-I: e-
weutualnie ręcz­
ną na 75 litr o- 
i iz windę sprze­
dam. — Oferty: 
Goniec Krakow­
ski, Kraków, — 
„Nr. 2390.“ .

23907

S P * V ED A M
sypialnię nowo 
czesną now ą, z 
bieliźniark.” — 
(fom ier róża in­
dyjska). Józe­
fińska 17, sklep.

23984
U W A G A '

Futro perskie, 
aparat fot ogra- 
ficzny najnowu 
cześnifijcza fil 
mówk... pateion, 
kuchenki I- ek- 
tryczne, waldiz- 
ka, roweer, pla- 
teiry, obrusy, li­
sa srebrnego,, u- 
branie męskie, 
wagę sprzedam 
Kraków, Wielo­
pole 10, niiesz- 

iie 13. 23977

d y m i o n y  .
szkHne v so - 
szrfcb tamato sprse- 
dam. óiiaa, Sko 
rupsi z8. 23976

U W A G A !
Sklep Komiso­
wy, ttynes głó­
wny 2C, L  p. — 
sprzedaje* gar- 
dertoue męską t 
damską, obuwie, 
sandały, trenc/.e.

23975

CHROM O- 
N1K1I „ IN A

oraz materjały 
elektratechuicz- 

ne Elektroneon, 
św. Tcmacza «.

23970
DO

sprzedanie wóz 
ciężarowy na 60 
cetmarów. Batko, 
Szwedzka 68, —- 
Kraków, Zakrzó­
wek. 23953
UNOERWuOO

dc pisania, pia- 
wiie nowa sprze­
dam, WHU6ija6, 
u . 12. js3955

O K A Z Y J N IE
jprz idam wózek 
dziecinny, wy­
prawkę n,emo- 
wlęoą, płaszcz, 
zegarek, buciki 
damskie, lakiery 
mestoto ł  buta 
oraz aparat fo­
tograficzny. Ma. 
d ilińsk4ego 9. — 
m. A  23938

k u c h e n k i  
e l e k t r y c z n e , 

Ż E L  %3 K A ,
grzałki, podusz­
ki. ' wentylatory 
stołowe, materja­
ły  elektrotechni­
czne.-(Elektroneon- 
św. Tomasza 6.

23961

W Ó ZKI, 
R O W E R Y , 
CZĘńCl

rowerowe pnieca 
firma „ŻAR" ??- 
Sławkowsa 11.

23982

BudiRlanB robolu
nawet najmniejsze, wykonuje we swoich lub porwie- 

rzóuy t  matorjałów 23869

DpouaMiiii tumnitzs.
Oferty: GonieŚ Krako-wski, Kraków, „Nr. 23869“ .

B U D O W LA N E
materjały hurt, 
detal: klinker — 
cegła szamotowa, 
wyr. fajansowe, 
terazzo, wyr. be­
tonowe -— Fa L. 
Stoff, Kraków, 
Starowiślna 28, 
tel. 107-99. Za­
rząd Komisary­
czny. 1776k

S Z A FA ,
otomana, komo­
da, fotele. Kra­
ków, Kopernika 
8, m. 4 23915

H O H N E R A
akordeon prawie 
m v „r. Cena 1,000 
złotych do sprze­
dania za gotów­
kę. Zgłoszenia: 
Goniec Krakow­
ski Kraków „Nr. 
23895". 23895

S P R ZED AM
dentystyczny sto. 
lik wandarm, — 
piecyk „Junker- 
sa'.' Lelewela 17, 
m. 2. 23910

P IA N IN O
kizyżowe, forte­
pian pancerny, 
sprzed . winiar­
nia „Goplo" Ja- 
gielltońśka 2.

K U C H E N K A
gazowa dwupło- 
mienna do sprze­
dania. Syrokomli 
11, 2. 23922

M IE D Z IA N Y
piec na herbatę 
dla restauracji, 
wannę cynkową,1 
pasiadówkę, wagę 
na 500 kg, wóz i 
wózek ręczny — 
sprzedam. Kra­
ków, Kazimierza 
Wielkiego 128 — 
skład. 23906

Ż E L A Z N E
drzwi foiiuw aM , 
długość 190, sz 
100, kraty żeda- 
zLe 158 długie — 
167 szer„ 20 no? 
grube, sztuk 3 — 
kraty żelazne 108 
długie, l ła  szer., 
15 m u  grube — 
sztuk dwie
paki na popiół i 
madlo i węża gn- 
mowegu na 5 m 
sprzedam. Kra­
ków, Kazimierza 
Wielkiego 128 
ski: d 23905
PRZESCI E R A - 

D Ł A
obrus 12 osób, 
nieużywane, łó­
żku dębowe ma­
teracem dc spi e 
dania —  Osieate 
Oficerskie, Her- 
wina Piątka 3, 
m. 3. 23939

HULi-JNOGĘ
chromowaną na 
balonach sprze­
dam. Radziwił 
łowska 27, m. 7.

23935

SPR ZED AM
dom przy tram­
waju. Pośrednicy 
wykluczeni. Wia­
domość: ul. Bo- 
narka 16, piętro, 
oficyny. 23997

F O R T E P IA N
angielska mecha­
nika, maszynę pi­
sarską, E L E C - 
T R O L U X , pate- 
fon markowy — 
sprzeda tanio — 
Starowiślna 12/22 
oficyna. 23989

P IA N IN O
FBr.c-U h

okazyjnie sprze­
da Helena Smo­
larska, Kraków, 
Sławkowska 4, 
Skład Fortepia­
nów. 23007

O K A Z J A ! 
F U TR O  damskie, 
mękie, zarzut ke, 
płaszcz damski, 
firankę, kapy, — 
K IL IM , buciki, 
ohiazy sprzeda 
Starowiślna 12 (m 
oficyna. 23988

SP R ZED AM
i kazyjnie kilka 
ubrań, kilimy, f i­
ranki, puchową 
kołdrę! kapy, 
prześciei dla, pc - 
szewki, lisa sre­
brnego, kilka 
nramofonów i 
płyty: Sklep Ku­
pna i Sprzedaży, 
św. Krzyża 7

24016
20 M6RG

w tern 6 mórg or­
nego, reszta las 
32.000 złotych — 
Ojców - -  (wu łka 
okazja) sprzeda 
biuro Arcta, Kra­
ków, Floriańska 
18. 24012

M A S Z Y N Ę
do szycia krytą, 
prawie nową, o- 
kazyj.iie tanio — 
sprzeda: Filaree- 
ka 20, mieszkaniu 
1. 24013

D Y W A N Y
perskie i  kilimy 
najkorzystniej — 
sprzedasz w Do- 
lńu Komisowo 
Handlowym „Du- 
otenm", Karme­

licka 27. 23992
K O R K I

Jak, każd: ilość
dostarczę hurto­
wnie. —  Goniec 
Krakowski, Kra­
ków, „N r 23902".

23902
K u p u j ę  

NOSZO-.A 
P A R D ER O P E ,

obuwiie, bieliznę, 
płacę najwyż­
sze ceny Kra­
ków, Starowliśl- 
on 54, IV  pię­
tno, mieszkanie 
20 frant. Przy­
chodzę do domn 
bi z zobowiąza­
nia. 23979

L o k a l e

m i e s z k a n i a
zgła zajeie! U -*• 
płatr'e otrzyma­
cie lokatorowi — 
„Fiducia", Flo-
rjauska 3 . 23832

VI dnie pogody, czy też słoty,

l A R i ż d .
365 s. Kobierzyń. 
ska, 25.— sążeń. 
Zgłoszenia: Kra 
szewskiego 28 — 
m. 3. 23908

U TO M A N Ę ,
szafę sprzedam, 
55U. Kraków Ko- 
„oiiiczl i 35/18 
ficyny.

M A S Z Y N Ę
do szycia „Sin 
„era" krytą, dc 
b i , sta i nrngą 
nową gąbineto » ą 
elegancki maW 
rjał męski ubra­
niowy sprzeda 
jn  i.o: Długa 22/8 

23948

SP R ZED AM
stół okrągły roa-: 
suwany er/echo­
w y w. Anny 4. 
mieszkanie 3.

P IA N IN O
bardzo mało uży 
wat. pierwszo* 
rzędnej marki 
orzechowe, sprze.

Mikołajska 
piętro (4).

23934
dam: 
b, I

P O S Z U K U JĘ
2 pokoi z kom-
fortem vr c©n-
trum. — fzy i 
a góry, — pewny 
płatnik. Zgłosze­
nia: Goniec K~i- 
koweki Kraków, 
„Nr. 23787“ .

23787

WOLNE
mieszkania, po 
koje zgłaszajcie 
bezpłatnie! — 
„Centrala Miesz­
kaniowa" — Flo- 
rjańska 15.

23831
NIOCŁBB1

przyjezdn; m  ,ry- 
godne: Kraków,
Wielopole 24/4.

2 3865
W Y P Ł A C A L N Y

zamieszka wspól­
nie. Zgłoszenia: 
Goniec Kraków 
ski, Kraków, ,.Nr 
23880". 23880

P O K O JU
kuci nią lub ku­
chenką gazową, 
poszukuje apte 
karz. Oferty Go­
niec Krakowski 
Kraków — „Nr. 
23927". 23917

POKOJ
umeblowany, o 
sobne ' wejście, 
wynajmę solid 
nemu panu na 
stanowisku. O- 
fertj : — Goniec 
Kj a,:oi ski Kra­
ków „Nr. 29313".

29313
2 P O K O JE

oieumeblowane, 
pżyeie łazienki 
do wynajęcia. — 

Prażmowskie go 
52, od 18—20.

24001
i-P O K O JO W E

komfort, wolne. 
Osiedle. Czynsz 
niski z góry. — 
Goniee Krakow­
ski Kraków „Nr. 
24000“  24000

Ł A D N Y
pokój łazienka, 
U,l. Pędziehów 
15, m. 11. 23996

DO
wynajęcia sklep 
fryzjerski z u • 
rządzeniem. W i»- 
ctomojć: Kraków, 
ul. DiUga 1 !, II 
p., m. 7. 23952

P O K O JU
z przedpokojem 
na dobrze pro­
sperującą ‘ praco, 
wnię, centrum -  
poszukuję. Zgło­
szenia: Goniec
Krakowski Kra­
ków „Nr. 23957' 

33957
3— 4

pokojowe u  u1 Fi­
kanie przy linji 
tramwajowej po­
szukuje wypła­
calna polska ro­
dzina Kilkumie­
sięczny czynsz z 
góry. Zgłoszenia 
Goniec Krakow­
ski Kraków „Nr. 
23959“  23959

H O T E L -
P E N S JO N A T

Warszawa, Jero­
zolimskie 41—20, 
winda, naprze­
ciw Dworca Głó­
wnego. 1778k

o d
wynajęcia cicha 
pracownia lub 
magazyn 56 m. 
ky . Krauów, Fe­
licjanek 7.

23853
n o c l e g i

czyste. Szewska 
7, m. 8. 23821

P O K O JU
* użyciem kuch­
n i szuka małżeń­
stwo, także przed­
mieście, Zgłusze­
nia: Goniec ż a ­
kowski Kraków, 
„Nr. 23773".

23773

NO< j. b GI
ćrć Imieście 
Krupnicza 14/5.

PO K 6J
z  kuchnia, czynsą 
-iski, zamienię 

ńa dw i pokoje z 
kuchni" i  przy 
należnościami w 
śródmieściu. — 
Zgłoszenia: Go­
niec Krakowski 
Kraków •>— „Nr.

No c l e g iłniormbciJ 
S ławkuwska 4'4

M IE S Z K A N IA ,
P O K O JL

K A R M E L IC K A
17biura Ropskicgo.

23848płatnie!
W O L N Y

umeblowany po­
kój (solidnym)^ 
Przyjmujemy — 
zgłoszenia woi- 
mycli pokoi! Mi­
ki fajsta  6. „S o- 
lid-Buch“  — 10- 
lecie istnienia fir 
my. 23833

N O C LEG I
Krowoderska 55, 
m. H 23467

NIEMlECKtrOO
R O S Y JS K IE G O

A N G IE L S K IE G O
udziela pedagog 
metodą oksfordz- 
Eą, Długa 5 — 6.

23825
W IE D E N K A

r„dc * ita udziela 
lekcy i  niemiec­
kiego: Kraków,
GzySta 8, m. 4. 
Cena przystępna.

23972

M A R C ZEW ­
S K I'.G O

akademicki kurs 
niemiecko - pol­
skiej steuografji 
(języka), misay- 
nopisma. Rynek 
9. 23845

M i O D A
pam udzieli 1 ik 
„yi języka pul 
skiego w zamian 
za niemiecki Go­
niec Krak., Kra­
ków „Nr. 23881“  

23881

m atrym on ialn e
APTBK.AHĆ,

właściciel apteki, 
miasteczko, zapo 
zna córkę w ce 
lu matrymonjal 
nym z Mgr. 
Farm., katolikiem 
Zgłoszenia: Go­
niee Krak , Kra­
ków, „Nr. 23776“ 

13776

B IU R O  M A T R Y ­
M O N IA L N E

„Przyszłość" po­
średniczy w po­
znaniu odpowied­
niej partji. Wiel­
ki wybór pięk- 
nyib  i bogatych 
Pań i i iz przy­
stojnych, dobra® 
sy tuowanych Pa­
nów: Długa 5,
m. 6. 23822

P A N N A
trzydziestoletnia, 

własna restaura­
cyjka, pozna pa­
na dc lat 40 — 
uczciwego. Mała 
gotówka Cel ma 
trymonjałny. — 
Goniee Kraków 
ski Kraków „Nr. 
i23847“ ,  23847

R ó ż n e

PR ZEW O ZY
towarów autami 
ciĘżarowemi, koń­
mi — wynajem, 
Zamenhofa 5 m. 
5. 23936

ZNALAZCĘ
portfelu z pie- 
niądzmi i doku­
mentami, na na­
zwisko Jan Ste- 
eiow, zgubionego 
Tarnów-dw >rzec 
uprasza się o 
zwi it, za wyna­
grodzeniem pod, 
adresem- ><uiok, 
Urząd Skarbowy.

23781

P O D A N IA
niemieckie, ttu- 
maczenia, przepi­
sywania: (sienna
7/4, II. piętro.

23500
P O D A N IA

prośby. tłum a?
CLjsma _ a niemie­
cki wykonnje 
Terlecka-Terlecki 
Kraków, Floriań 
ska »5 — Fii ma 
Chrześcijańska.

23798
O B IA D Y

orzedwojciim — -
śniadaniu kola­
cje — abonamen­
ty, Marka 27, ka­
wiarnia. 22944

A R T Y S TY C Z N A
T K A L N IA

czyśei chemicznie, 
farbuje, przera­
bia wszelka siar- 
derobę. Kraków, 
Grodzka 6, —  tel 
180-58 1652k

DO M .'D Ł A
zapachy kwiato­
we, barwiki: To­
polowa 10/3.

23302
S P E C JA L IS T A

chorób kobiecych 
i operator, pry- 
marjusz ar Jan 
Zigmunil, przyj­
muje od U  do 
13, ni. /Siemiradz­
kiego 29. >3437

JA S N O W ID Z
W ISZN A P U R L,

znany „  kraju, 
zagranicą — wy­
świetla z av, iłe taj­
niki przyszłości 
w iransie. Pise­
mnie podać daię 
ogl iszeria. Przy­
jęcia: Długa 5, 
m. 6.

T Y L K O
słynny mistrs 

Wiedzy Tajemnej 
Jasnowidz Psy- 
chograiol-ag wy­
jaśni mroki T\. t j 
przj szłośi,i nie­
omylnie! Wypad­
ki, za rady, mi­
łość, zaginienla, 
powodzenie, Ho­
roskopy. indywi­
dualne Przesłać 
datę urodzeniai, 
1.50 znaczl i na 
analizę: Szangto-
ni, — Kraków, 
Szewska 7/8.

Z A S TR Z Y K I
tanio. Wszelkie. 
Medyk. Bator“go 

m. 27, od 2—4, 
23947

C n b M IC Z K J
pralnia i far- 
biaińia Stanisła­
wa Witalskiego 
w Krakowie, Kro­
woderska 70 — 
Filja: św. Krzy­
ża 12, Józefińska 
9 i Wrocławska 
12 — wykonuje, 
wszelkie roboty 
w zakres ten 
wchodzące, solid­
nie, szybko, po 
cenach umiarko­
wanych. 22391

M A S ZYN Y
biurowe, biurka, 
szafy na akta 
i t. d„ w dobrym 
stanie, kupuje — 
sprzedaj" Dom
Handlowy, Kra­
ków, Starowiślna 
1, I p. 23888

P O K O JU
lub pokoju ku 
chni poszukuję 
od gospodarza. 
Kraszewskiego 28 
m. 3. 23909

S Ł Y N N A
wróżka przepo­
wiada przyszłość 
indywidualnie. — 
P -zj imnje cały 
dzień: Kraków,
Rynek Kleparski 
17 m. 4. 23968

ZAKOPANE
poleca pokoje z yełnem utrzy­
maniem w cenie od 14 do 18 
złotych. Pobyt bez ogrania 
jzeń. Opłata taksy klimat: iznej 

50 gr. dziennie.
1773Ł

P R ZEP O W IA ­
DAM

przyszłość, prze­
szłość z kart: Kra­
ków, Kołłątaja 2 
m. 2„ 23929

K. H. A. III- 
63. Dnia 4 lli.pca 
194G. SĄ D  Okrę­
gowy w Rzeszo­
wie postanawia: 
Wykreśla sie z 
rejestru handlo­
wego firm© Bła­
wat Polski, — 
właśc. A. Piwoń­
ski z powodu 
je j likwidacji, 
na wniosek wła­
ściciela. 1780k

B E Z P Ł A TN IE !
Zobaczysz w lu­
strze pod wpły­
wem sugestii 
twarz złodzieja, 
przyszłego męża,' 
żony, jeżeli za 
mówisz przepo­
wiednie genialne, 
go medjum Marji 
Rogowskiej. Kra­
ków, Wójtowska 
7 m. 5 (przeczni­
ca Mazowieckiej) 

23967
T Y L K O

na metodach na 
ukowych Oparta' 
chiromancja 
grafologja da Ol 
poznać własne 
możliwości i dro­
go do powodze 
nia. Chiromant- 
ka-grafologini 
Wielopole 26, m. 
8, III. p. od 
czwartej do sió­
dmej. 23912

P LA C E
domy wille w 
Warszawie, oko 
liey. Okazje. — 
Wiadomość: Za­
menhofa 5 mie­
szkanie 5.

23937

JA S N O W ID Z -
P SYC H O G R A -

FOLOG
Womouth wyjaś­
nia wszelkie spra- 
wyfJ także zagi­
nionych. Praw­
dziwe przepowie­
dnie przyszłości, 
pisząc, podać da­
tę urodzenia. — 
Przyjęcia: Kra­
ków, Straszew­
skiego 25 m, 12, 
oficyna. 23980

L E K A R Z
chorób kobiecych 
i akuszer ordynu­
je; Dietla 62 m. 3 

23978
Z A C IE N IĘ

dom murowany 
sześć  ̂ ubikacyj 
Kraków, na ośro
dek gospodarczy
w okolicy, ^ g ło ­
szenia: ~ a‘ A
nieńska 171

W Y N A G R O D Z Ę
wskazanie miej­
sca pobytu praw­
dopodobnie Zako 
pane Marji i  He­
leny Ostrowskiej 
urodzona Często­
chowa, lat 30 — 
ostatnio Kraków 
Lubomirskiego. 
Zakopane, Sie­
mianowski „Nr, 
23932*' 23932

O B IA D Y
% 2 dań od 1.80 
zł. Śniadania od 
44) groszy. Kola 
cje od 1.20 zł. 
Nowootwarta Ka­
wiarnia, Marka 
27. 23991

L E K A R K A -
D E N T Y S T K A

poszukuje urzą­
dzenia z lokalem 
lub bez. Zgłosze­
nia pod „Denty­
stka", Kraków; 
Starowiślna 6 m  
8. 23954
U N IE W A Ż N IA M
dowód osobisty, 
Bescheiuigung — 
poświadczenie z 
Cechu szewskie­
go. z Iżby Rze­
mieślniczej im 
nazwisko Karol 
Weigel 23926
U N IE W A Ż N IA M
skradzione doku­
menty: legi tym a. 
cje P. Z. U. Kra­
ków, legitymacje 
rentową Z. U. S. 
Grabosz Stanisła­
wa, Szpitalna 9 
m* 7. 23946
U N IE W A Ż N IA M

skradziony do­
wód osobisty na 
nazwisko Kacz­
marczyk Lucyna.

23928

K TO
wypożyczy do do­
mu pianino do­
bremu kultural­
nemu jAaniście 
za miesiecznem 
wynagrodzeniem. 
Zgłoszenia: Go­
niec Krak., Kra­
ków, „Nr. 23903** 

23903

. SAD GRODZKI
w Krakowie 
Dnia 12-go lipca 
1940 r. Sygn. I- 
2. Nc. 761/40. —■ 
Na wniosek Sta­
nisławy Szklarze- 
wieżowej zarzą­
dza siq postępo­
wanie celem u- 
morzenia dwóch 
dowodów zastaw­
niczych bezimien 
nych Komunalnej 
Kasy Oszczędno­
ści Miasta Kra­
kowa Nr. 46120 
z dnia 7 listopa­
da 1938 i Nr. 
46122 z dnia 7 li­
stopada 1938 r., 
i wzywa się po­
siadaczy tych do­
wodów, aby zgło­
sili swe prawa 
do 6 miesięcy od 
daty ogłosZCnid 
tego wezwania. 
W  razie przeciw­
nym uzna Sąd po 
bezskutecznym u- 
pływie tego czas­
okresu wymienio 
ne dowody zasta­
wnicze za umo­
rzone. 23896

U N IE W A Ż N IA M
dowód osobisty 
skradziony. Karol 
Laskpwski,

PAN
Czerpak Ludwik 
z Dziedzic pro­
szony jest o a- 
dres Biuro Ogło-ą 
szeń „Fiducia*% 
Florjańska 3, — 
X XV II.

u n i e w a ż n i a m
zagubioną dnia 
11. VII. legi ty-* 
mac je Nr. 365 —- 
wystawioną na 
nazwisko Stani­
sława Bi er ułań­
skiego przez Ko­
misaryczny Za­
rząd Krakow­
skiej Huty Szkła 

24002

L E K A R Z
specjalista cho* 
rób kobiecych 
akuszer, przyjw 
mu je: Kraków*
Stary Rynek Kle- 
parski 13, mie­
szkanie 2. U lgi 
dla zamiejsco­
wych i niezamoż­
nych. 23981

T A N IM
K O SZTEM

posiądziesz wie* 
dze tająmną! —* 
(Hypnolyzm, ja* 
snowidzenie, spo­
soby wywoływa­
nia trwałej miło* 
ści, posiedzenia 
spirytystyczne — 
etc. — Sekretów, 
tych wyucza pi-* 
serpnie pod gwa­
rancją Studjum; 
metapsychiczne 
medjum Marji 
Rogowskiej, Kra­
ków, Wójtowska 
7 m. 5. Wysyła 
się za pobraniem* 
Na odpowiedź ,za„ 
tąezyó znaczek.

23974

Centrala
chemikadji
„ J a r o d "

T a rn ów  
1 “ rtile ?y

D Z IE C IN N E
łóżeczka, tapcza­
ny, otomany, 
fotele .  łóżka — 
Dembiński, św, 
Marka 19, naroż­
nik Florjańskiej.

23872

P A N A  
M A Y R A S A  

S T A N IS Ł A W A ,
który wyjechał 3 
lipca r stronę 
Dębicy. («■ Krako­
wa 16.03) proszę 
o  podanie adresu, 
celem -y ym:' m y 
•teczek: "W ąrzybok 
Kazimierz, Sien­
kiewicza 14, Rze. 
szow. 23857

K O N C E S JA
elektroteobniezna 
do wydzierżawię 
nia. Zgłoszenia: 
Goniec Krakow­
ski, Kraków, „Nr 
23859“ . 23859

4.000 ZŁ.
na hipotekę szu­
kam. Wiadomość: 
Goniec Krakow­
ski, Kraków, „Nr 
23862“ . 23862

L IC Y T A C J AK01-K>?;.'k lądu 
Grodzkiego w Kra 
kowie rewiru IX  
ponaje dc v iado 
mości że w inni 
6 września 1940, 
o godz. 11 w Są, 
dzie grodzkim w 
Krakowie, przy 
ul? Starowiślnej 
L. 13, sala Nr. 
38, II  p. — odbę­
dzie się publicz­
na licytacja i eal- 
ności obj. łwb. 
590 ks. gr. gm„ 
kat. Kraków, Dz. 
X V I Łobzom, — 
należącej do Jrt- 
zefi z Chmurów 
Stypułowej. Real­
ność ta składa 
sic z 2 parcel o 
łącznej powierz­
chni 2.419 me- 
tró\ kwadrato­
wych, na której 
stoją 2 małe do­
my parterowe mu­
rowane. -  Cena 
wywołania tej 
realności wynosi 
23.861.25 złotych,
a przystępują­
cy do pizetar- 
gu winien złożyć 
rękojmie w 'wy­
sokości 3.181.50 
zł. Realność ta 
położoną jest w 
Krakowie przy 
ulicy Bronowic­
kiej L  22. 23863

SAD GRODZKI
w Krakowie, dn, 
30 maja 1940 r. 
I. 2 Nc. 738/40. 
Na wniosek Sabi­
ny Worze! ząęzą 
dza się postępo­
wanie celem u* 
morzeni” książę* 
óżki wkładkowej 
Banku Gospodar* 
stwa Krajowego 
w Krakowie, Nr* 
45946, opii ,v a.i-l- 
ce; na kwotę 50u 
złotych, zastrze­
żonej na uasło I 
wzy wa się pc sia* 
daezy tej książe­
czki, aby zgłosili 
st e prawa do 6 
miesięcy >d daty 
ogło„zeńia ł  
wezwania. W  ra­
zie przeciw nyn*
uznali 5 Sąd pa 
bezskutecznym n* 
pływie tego cza* 
s .kreśli v, ym.,:* 
nioną książeczką 
za. umorzoną.

239401
K O N C ES JO N C - 
W A N C  B IU R O  
N r i  R W -N C J E

u viładz niemiec* 
kieh. jeńców! 
zwolnienia. Pi* 
sanie, “łuiuacze- 
ni wszelLich po* 
dań, pism ra* 
dy prawne. Spra* 

wy podatkowe, 
sądowe. Krafeów* 
Basztowć 10, tel. 
159-35 23923
A D W O K A T  D R . 
W Ł O D Z IM IE R Z  

H R Y N IE W IC Z
prowadzi kance­
larię w* Klako* 
wie, RynoL Gló 
wny 1. 8. 239111

U C Z C IW E G O
znalazcę zgubios 
ńych dokumen* 
tów (legitymacja! 
Ubezp. Spoi ] pi­
smo a przyzna* 
nieir rent> inwa 
iidzkiej) ua pa- 
zwisko: Mikołaj
Ksiądz, upraszana 
o  zwrot za wyna­
grodzeniem. Ul* 

św. Łazarza N r* 
11 ił, 1. 23988

G A B IN E T
lekarski dia chor* 
wenerycznych — 
(kobiety i  dzieci), 
skórnyih i kobie* 
cych. —  Ordvnu* 
je kobieta-iekarZ 
od godz. 10—1 i  
4—7, przy ulicy 
Grodzkiej 48/3 —’ 
Ko&mot: ka łek to 
sk», Pielęgnacja 
ęery I włosów.

UkIEWazNiPM
zgubioną kar * 
chlebowa nr 2263
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